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Zatarg bałkańskie
Unia oelna między Serbię a Bułgaryą po­

różniła te państewka z Aastro-Węgrami, Fran- 
°yę i Taroyą, które zerwały prowadzone, z 
niemi rokowania o traktaty handlowe. Spór 
się zaostrzył w skutek chwiejnej i nieszcze­
rej polityki rządu belgradzkiego, Jeszoze w 
kwietniu roku przeszłego, kiedy prezesem ga­
binetu serbskiego był Pasict, powstały mię­
dzy nim a bułgarskim agentem dyplomaty­
cznym układy bardzo poufne, o których je­
dnak dowiedziano się w Wiedniu i zapytano, 
ozy prawda, że ohodzi o unię oelną ? Z Bel­
gradu odpowiedziano wymijająoo, że się tyl­
ko rozważa, ozy by nie można przez zbliżenie 
się serbsko-bnłgarskie na wszystkioh polach 
Bapobiedz walkom i orężnym starciom Serbów 
* Bułgarami w Macedonii. W  lipou roku 
Przeszłego dyplomacya wiedeńska miała już 
dokładną wiadomość, że rządy serbski i buł­
garski ułożyły między sobą projekt unii cel­
nej i przedstawią go swym parlamentom do 
zatwierdzenia, ale ponieważ nio nie nagli, 
przeto stanie się to dopiero wtedy, gdy ogólne 
Położenie rzeozy pozwoli na to. Wówczas rząd 
anstro-węgierski znown wystosował zapytanie 
do Sofii i Belgradu, leoz znowu dpowie­
dziano mu wymijająco, ża są tylko zabiegi 
0 wzajemne ułatwienia obrotów handlowych, o 
•tworzenie przyjemnych sąsiedzkioh stosunków, 
kiedy nareszcie kilka tygodni temu przystą­
piono do układów o traktat handlowy mię­
dzy Serbią a monarchią habsburską, rząd wie­
deński po raz trzeci przedewszystkiem zapy­
lał w Belgradzie, ozy Serbia nie ma jakioh 
kładów  z Bułgaryą, nieobojętnych dla Austryi 
Pod względem handlowym ? Wówozas nowy 
Prezes gabinetu serbskiego p. Stojanowio o- 
“^iadozył, że takie układy wprawdzie są, ale 
u Austryi zupełnie obojętne, gdyby zaś oka- 
Łftło się z czasem, że one szkodzą austryaokim 
'hteresom, to Serbia ioh się wyprze, bo ogro- 
^uą wagę przywiązuje do traktatu handlowe- 
8° z Austryą. To samo ogłosili w wiedeńskioh 

lennikach za wspólnym podpisem serbsoy 
P®łQotnoonioy do rokowań traktatowyoh pp.
. ui0E) Milowanowioz i Popowicz. Zaczęły się 
®dy układy traktatowe w Wiedniu. Tymoza- 

8®m raąd bułgarski przedstawił swemu sobra- 
mu zawartą już z Serbią unię celną. Była ona 
najwyraźniej szkodliwa .dla Austryi. która 
miała powody przyznać ulgi oelne dla rolni- 
ozej prodakoyi serbskiej w zamian za serbskie 
USu.ipstwa dla austryaokiego przemysłu, ale 
nie miała najmniejszego powodu do robienia 
takich samyoh grzeoznośoi Bułgaryi, bo ona 
niozem zgoła się nie wywdzięcza. Wobeo tego 
unia celna sprawiłaby to, że bydło bułgarskie 
szłoby do Austryi jako serbskie. Byłaby to 
PoDrostu kontrabanda przy pomocy rządu 
serbskiego, & nadto ohoroby bydlęce byłyby 
•*two zawleozone do Austryi, bo one stale pa- 
aPję w Bułgaryi, gdzie służba weterynarska 
Pr*wie nie istnieje. Wniesienie projektu unii 
®łnej do sobrania popsuło szyki rządowi bel­

gradzkiemu, więo w pierwszej ohwili z&wia- 
on gabinet bułgarski, iż zrywa z nim 

**ad, A.ie książę Ferdynand rozpoozął tele­
graficzną rozmowę z królem Piotrem, trwała 

a . oałą dobę , poozem rząd belgradzki 
j^ iad ozy ł w Wiedniu, że zerwie układ z 
2 'rSaryą, ale dopiero po zawaroiu traktatu 
k ^-nstryą, dla której zatem owa unia miała 

yó postraohem, ozy przynagleniem, aby przy- 
ęil * Serbii jak najwięoej u’g. Wówczas z 
/Jednia wysłano do Belgradu notę, w której 
*Qajmiono, że rokowania o traktat handlo- 
y będą przerwane aż do zerwania unii 
Bułgaryą, Rząd belgradzki już odpowiedz;ał 

a tę notę. Nie myśli on zerwać unii, go- 
^  jednak poddać ją rewizyi, aby usunąć z 

■ l9J postanowienia szkodliwe dla ekonomicznyoh 
hteresów Austryi, ale dopiero po zawaroiu tra- 

htu handlowego, 
j ,  Jednooześnie Turcya zerwała układy han- 
iat^6 B ® a ĝary% z tego powodu, że księstwo,
J ho turecki wassal, nie miało prawa zawierać 

celnej z nikim bez wiedzy i zgody zwierzoh-

nika. Franoya zrobiła z Bułgaryą to samo, ponie­
waż nie ohoe, aby Serbia korzystała z ulg, któ­
re Franoya przyznaje Bułgaryi. Tak dwa pań 
stawka bałkańskie, które zawarły unię oeiną. po­
różniły się z mooarstwami, od których ioh byt 
ekonomiczny zależy, a pomimo tego nie ohcą 
rozwiązać unii. Widocznie ona ogromnie im 
potrzebna.

Rzeozywiśoie, bardzo potrzebna, — po 
trzebniejsza Serbii, aniżeli Bułgaryi. Dynastya 
Kar&dżordżewiozów, wprowadzona na skrwa­
wiony tron przez panslawistów, na których 
czele stał rosyjski poseł Żadowskij, moralny 
twóroa ostatniej tragedyi Obrenowiczów, — ta 
bojkotowana przez Europę dynastya mnsiała 
się oprzeć o panslawistów, aby się mogła utrzy­
mać na tronie. Panslawiśoi kazali królowi Pio­
trowi zabrać synów z Szwajoaryi, a oddać ioh 
do szkół wojskowyoh w Petersburgu, i kazali 
mu dążyć do koalioyi ludów słowiańskich na 
Bałkanie, koniecznie zaś traktować Austryę ja­
ko potęgę wrogą- Król zastosował Bię do roz­
kazu. W  kraju rozwinięto propagandę pansla- 
wistyozną i nstawioznie wpajano w naród prze­
konanie, że Austrya, uspokajając Maoedonię, 
ma zgubne dla Serbii zamiary, bo mianowioie 
toruje sobie zabór aż do Saloniki, a gdy się to 
stanie, wówozas Serbia będzie jakby w austrya- 
okioh ramionaoh. Wszystkie fałsze o Austryi 
poczęto układać w Belgradzie i stamtąd rozpo­
wszechniać po Europie. Wpojono w naród prze­
konanie, że powinien zapomnieć o Sliwnioy i 
wszystkioh rzeziach, wykonywanyoh na Ser­
bach maoedońskioh przez bułgarskie bandy, na­
tomiast powinien podać rękę braoiom bułgar­
skim i wspólnie z nimi stanowczo wpłyuąó na 
los wszystkich Słowian bałkańskich. Na bujną 
glebę padł ten panslawistyozny posiew. Śtu- 
denoi serbsoy i bułgarscy zaozęli się odwiedzać, 
potem dziennikarze, potem posłowie, za każdym 
rasem były uroczystośoi, zapalne mowy, uśoi- 
ski — i tak idea zbratanja dwóoh krajów tak 
się głęboko zakorzeniła, że dziś jej nie wyrwie 
Piotr Karadżordżewioz, raczej ona go zmieoie 
z tronu, może tak, jak zmieciona była przez 
panslawistów dynastya Obrenowiozów. W  ka­
żdym razie pewnie przychodzi tp na myśl Ka- 
radżordżewiozowi.

Trzeba było urzeczywistniać ideę. W  r. 
1904-ym zjeohał się król Piotr z księciem Fer­
dynandem w Niszu i podpisali tam oni „de- 
klaraoyę przyjaźni", która odtąd miała łączyć 
ioh państewka. Potem jedna po drugiej w kró 
tkich odstępach ozasn zawarły one następujące 
konwenoye: 1) pocztowo-telegraficzną, wedle 
której za listy i telegramy z jednego z nioh 
do drugiego płaoi się tyleż, oo wewnątiz kraju; 
2) paszportową, znosząoą ich w izę; 3) sądową 
O wzajemnem wydawaniu wszelkioh przestęp­
ców, nie wyłączająo polityoznyoh; 4) monetar­
ną, która zrównała serbskie dynary z bułgar- 
skiemi lewami i ulegalizowała obieg ioh w obu 
krajaoh; wreszoie 5) celną, która postanowiła, 
że w przyszłości żadno z tych państewek przy 
zawieraniu traktatów handlowych z innemi 
państwami nie przyjmie warunków, któreby 
uniemożliwiły doprowadzenie kiedyś do skutku 
unii oelnej serbsko-bułgarskiej.

To wszystko stało się w r. 1904-tym. Kie­
dy więo teraz na Rosyę liczyć niepodobna, a 
sprawa macedońska zbliża się do załatwienia, 
z którego nie skorzysta ani Bułgarya, ani Ser­
bia, zawarły one ze sobą unię oelną, która ra­
zem z wyliozonemi wyżej konwenoyami stwo­
rzy z tych dwóoh państewek właśoiwie jedno. 
A  liczą one na to, że Głreoya, pokłócona z Ru­
munią i Turoyą, musi do nich przystąpić. W te­
dy one na spółkę poozną rządzić Bałkanami

Jasnem więc jest z tego, że nietylko z 
powodów ekonomicznyoh, ale także z polity­
cznych muszą państwa ośoienne, głównie Au­
strya i Turcya, zwalozać ową unię, która się 
wytworzyła między Bułgaryą a Serbią, jako 
burząoy utwór panslawistyozny. Dotąd do 
zwalczania nie było sposobnośoi, gdyż niepo­
dobna było znaleźć zarzutu przeoiw konwen* 
cyom z 1904-ego. Teraz jest taka sposobność, 
albowiem Serbia, nieposiadająca traktatu han­
dlowego z Austryą, będzie ogłodzona. Dlatego

Austrya mówi tak stanowozym głosem do Ser­
bii, że nie przystaje na żadne poprawki w ,ej 
unii oelnej z Bułgaryą, leoz żąda zupełnego 
zerwania unii.

Niektórzy z rodu Zoilów utrzymają, że 
dyplomaoya austro-węgierska była zaskoozona 
unią serbsko-bułgarską i doznała porażki. Fa- 
kta temu przeozą. Dyp.omacya austro-węgier­
ska wiedziała o unii, ostrzegała przeoiwko niej 
w kwietniu i lipou, a zresztą spokojnie oze- 
kała ohwili, w której bidzie mogła wystąpić 
stanowczo. Ta ohwila , .zyjśó musiała, albo­
wiem była przygotowana właśnie przez dyplo- 
maoyę austro-węgierską, a przygotowana w ten 
sposób, że Austro - Węgry wypowiedziały Ser­
bii traktat handlowy, zapraszając do zawaroia 
nowego. Przy tej sposobności bomba musiała 
pęknąć — i tak też się stało.

Państewka bałkańskie mogą zaohować 
swą unię, ale w takim razie tak zubożeją, że 
nie będą zdolne do wykonania swych panBla- 
wistyoznyoh zamiarów.

Pruska katarynka.
Zebrał się sejm pruski, rozpoczęto w nim 

rozprawi; budżetową i oto zabrzmiała Btara bis- 
markowska piosenka, do przesytu powtarzana 
przez lat 20 przez hakatystów, — piosenka o 
polskiej niegodziwośoi, a pruskiej onooie. Zmie­
niają się prądy społeczne i polityozne, upada­
ją ministerya, przewaga niemieoka chwiać się 
poozyna w Europie, utonęły w niepamięoi ta­
kie berlińskie znakomitośoi, jak Putkammer, 
Kóller, Miquel, Studt, Hammerstein, a pruska 
katarynka wieoznie gra to samo! Polacy — to 
wilk, ozyhająoy na śyoie państwa praskiego, 
a to państwo — to niewinny baranek, który 
tylko się broni. Nowy grajek, któremu dano 
tę zużytą katarynkę, p. Hollweg poozął odra- 
su kręcić jej korbę z wielką energią, nio więo 
dziwnego, że instrument zajęczał, zasapał i 
wydał parę no wy oh tonów.

X . Jażdżewski wygłosił mowę nad gro­
bem ozłowieka, który 43 lat temu poszedł był 
do Królestwa Polskiego stoozyć nierówną wal­
kę z rządem rosyjskim. Rzekł tedy mówca, że 
to był obywatel, który własną krwią przelaną 
zaświadozył o swej miłośoi ojozyzny. To zda­
niem p. Hollwega było podburzaniem do bun­
tu przeoiw Prusom. To ton nowy.

Parę tygodni tercy redaktor dziennika 
gnieźnieńskiego napisał,'że Polak, który sprze­
daje ziemię Niemcowi, nie kooha swej ojczy­
stej ziemi. Za to stanął przed pruskim sądem, 
który skazał go na 300 marek grzywny za pod­
burzanie i szerzenie nienawiśoi do niemieckich 
współobywateli. Wnet potem król Wilhelm 11 
w mu wie tronowej do sejmn praskiego rzekł, 
że Niemieo, który sprzedaje ziemię Polakowi, 
nie posiada patryotyoznego uczucia. X . Jaż­
dżewski zwróoił w sejmie nwagę na tę dwo­
istą miarę, której używa rząd pruski, leoz p. 
Hollweg rzekł, że jako żywo! — nie ma tu 
nio dwoistego. Król powiedział prawdę Niem- 
oom, o Polakach zaś woale nie wspomniał. Ta­
ka śmiałość p. ministra — to w katarynce ton 
now y!

P. Hollweg zapewnił, że nikt w Prusach 
nie ohoe walki z Polakami, lecz przeciwnie 
wszysoy wzdyohają do spokoju. To katarynka 
wygrywa już dawno. P. Hollweg dodał, że po­
lityka hakatystyozna ani na włos Bię nie zmie­
ni. I to katarynka nałogowo powtarza.

Leoz oto znowu wydobył się z niej ton 
nowy. Rzekł p. Hollweg: „Niektórzy Niemcy
potępiają naszą politykę na kresaoh wsoho- 
dnion, ale potępiają tylk° dlatego, że są nie­
cierpliwi, doozekać się nie mogą jej owooów, 
ale pr*eoiei na nie jeszoze zawoześnie".

Nam się nieraz zdawało, że istotnie może 
tak jest, bo rzeosnioy lioznyoh stronnictw, w 
ioh imieniu, nieraz ostro potępiali hakatę i 
ustawy wyjątkowe, ale kiedy przychodziło do 
głosowania, znikali ozłonkowie owych stron­
nictw, potępiających hakatę, na sali zostawali 
nasi najserdeczniejsi i naturalnie nowa nstawa 
wyjątkowa przechodziła. Nie choieliśmy posą­
dzać o fałszywość ty oh sprawiedliwyoh na sło­

wach, woleliśmy przypnszozać, że przypadkowo ■ 
nie było ioh w sali. P Hollweg wytłóm&ozył, 
że — gdzież tam! — krytykują oi panowie 
hakatyzm jeno dlatego, że głodni są, a nie mo­
gą się doozekać obiadu, który się gotuje na 
hakatysbyoznym ogniu. Panom z centrom i z 
partyi postępowej musiało być nader miłe ta­
kie nznanie p. ministra, powitane oklaszami 
przez junkrów i liberałów. Czemuż takie nie 
dali oklasków?

Pierwszy występ nowego kataryniarza 
woaie był niezły: z ogranej piosenki nowe , 
wydobyć efekta, to sztuka nielada i

K orespondeney e.
Wiedeń, 16 styoznia.

( Wrzawa prasy antysemickiej t  powodu naptyum 
iydów rosyjskich. — Skargi drobnych kupców i 
przemysłowców• — Prsedsigbiorstwo rabatowe. —

0  noclegi dla bezdomnych).
(y). Pomimo, że każdy ozłowiek odozuwa 

wielką litość dla wszystkioh tyoh biedaków, 
którzy teraz uoiekają z Rosy i bądź przed sa­
mowolą ozynowników, bądź przed rozbójm- 
otwem czarnych sotni, antysemicka prasa wy­
stąpiła w sposób bardzo ostry i bezwzględny 
przeoiw wzmagająoemu się ooraz bardziej na­
pływów? iydów rosyjskich do Wiednia i wzywa 
rząd, aby konieoznie postarał się o usnnięoie 
tyoh niepożądanyoh gośoi, gdyż w przeciwnym 
razie ohrześoijańska ludność zagrożona pod 
niejednym względem przez tych przybyszów, 
będzie ohyba zmuszona uoieo się do gwałto­
wnych aktów samoobrony. Pisma antysemickie 
wskazują na to, że wszystkie państwa euro­
pejskie bronią się obeonie energioznie przeoiw 
inwazyi żydów rosyjskich, nawet liberalna An­
glia widziała się zmuszona chwyoió się wyjąt- 
kowyoh zarządzeń ustawodawczych, niemieokie 
władze zaś roztaozają nad każdym żydem przy­
byłym z Rosyi niesłychanie czujny nadzór i 
pilnują, aby on jak najryohlej, nie z&trzymu- 
jąo się nigdzie po drodze, dostał się do miasta 
portowego i odpłynął sobie dokąd mu się po­
doba, tylko w Austryi pozwalają im rozoho- 
dzió się jak mrówkom po oałym kraju i two­
rzyć formalne kolonie emigranokie. W  samej 
dzielnicy Lsopoldstadt znajduje się obeonie 
kilkanaście tysięcy żydów rosyjskich i to prze­
ważnie ubogioh, nie mająoych ani pieniędzy, ani 
nawet poi żądnego odzienia, a pragnących żyć 
oudzym kosztem. Uprawiają oni potajemny 
handel domokrążny, będąoy zamaskowaną że­
braniną i dlatego stanowią bardzo poważne 
niebezpieczeństwo dla drobnych kupców i prze- 
mysiowoów ohrześoijańskioh.

Przy tej sposobnośoi awraoa prasa anty- 
semioka uwagę na nowy, nieznany tu przed­
tem rodzaj przemysłu, jakby obliczonego na to, 
aby przysporzyć żydowskiemu handlowi i prze­
mysłowi korzyśoi kosztem ohrześoijan. Oto ajen- 
oi tego przedsiębiorstwa obohodzą chrześcijań­
skie rodziny i ofiarują im do nabyoia za oenę 
11 koron katalog, zawierający spis rozmaitych 
firm knpieckioh. Każdy posiadaoz takiego ka­
talogu, robiąc zakupna u firm w nim wyszoze- 
gólnionyoh, ma zażądać poświadczenia, a przed­
łożywszy je w kasie przedsiębiorstwa, wydają­
cego ten katalog, otrzyma w gotówoe 10% za­
płaconej za towar oeny jako rabat

Klienci z pomiędzy pnblioznośoi płacą za 
ten katalog, jak zaznaozyłem wyżej, 11 koron 
za pierwszy rok, kupoy zaś, pragnący, aby ioh 
firmy znajdowały się w katalogu, płacą za 
pierwszy rok 11 koron, za drngi rok 60, za 
wrzeci 100r a za ozwarty 400 koron. Nadto mu 
szą zobowiązać się odda • aó przedsiębiorstwu 
12% od sum pobranyoh od ozłonków towa­
rzystwa. W  ten sposób przedsiębiorstwo nio me 
ryzykuje, bo fundusze na wypłatę klientom 
10% rabatu w gotówoe otrzymuje z okładem 
od kupców, kupieo zaś oczywiście w cenie to­
waru odbije sobie ten wydatek na klienoie. 
Pomimo to jednak interes ten prosperuje i 
mnóstwo pań, zwłaszcza ze sfer urzędniczych, 
zapisuje się óo towarzystwa, łakomiąc się na 
ten 10% rabat w gotówce. Stosunek zaś pro-

oentowy żydów do ohrześoijan w tern to 
warzystwie jest taki, że wśród posiadaczy ka­
talogów, a więo klienteli robiąoej zakupna, 
z której przedsiębiorstwo ozerpie wszystkie 
swe zyski, jeot 96%  ohrześoijan, a 5%  żydów, 
zaś między firmami, znajdująoemi się w kaca - 
log i, a więc sprzedając emi ozłonkom swe to­
wary i zurabiająoemi na tem, jest 90%  żydow­
skich, a tylko 10% ohrześoijańskioh. Zresztą 
uczciwe firmy ohrześoijańskie nie mogłyby na­
wet wdawać się w tego rodzaju spekulaoyę, 
aby 12% z ceny towarn odstępować przedsię­
biorstwu rabatowemu i jeszcze zarabiać na re­
szcie, gdyż albo musiałyby podnieść niepropor- 
oyonalnie oenę towarów, albo też sprzedawać 
towar bardzo liohej jakośoi.

Wzrastająoa niechęć praeciw żydom rosyj­
skim była teł powodem, ż i ściślejszy wydział 
tutejszej rady miejskiej (Btadtrat) odrzucił 
wniosek liberalnego radnego Heina, aby ko­
sztem gminy wybudowano wielkie baraki na 
bezpłatne noclegi dla biedaków, nie mająoyoh 
dachu nad głową. W  wydziale miejskim rozu­
mowano bowiem, że z baraków tyoh korzysta­
liby przedewszystkiem żydzi rosyjscy. Odrzu- 
oenie wniosku radnego Heina umotywowano 
tem, ze gmina Wiednia i tak robi aż za wiele 
dla ludzi bezdomnyoh i nie można wymagać 
od niei większej ofiarnośoi na tem polu. Prze- 
dewszybtkieia utrzymuje ona azyl miejski, w 
kcórym znajduje się 666 łóżek, następnie płaoi
12.000 koron rooznej subwencyi przytulisku na 
Blattg»8se, gdzie jest 14 mieszkań familijnych 
i 450 łóżek, innemu pizytulisku, mającemu 160 
łóżek i 36 pomieszkań, płaoi 2.000 koron Bub- 
wenoyi i daje mu 200 centnarów metryoznyoh 
koksu, na utrzymanie zaś ogrzewalń, otwartyoh 
dniem i nocą, do któryoh każdy może wejść i 
zagrzać się, wydaje 11.136 koron. Ogółem mo­
że w Wiedniu co nocy 2.041 osób znaleźć bez­
płatny nooleg. Są nadto zakłady fundacyjne, 
w któryoh dostanie wygodne łóżko z czystą 
pościelą za małą opłatą 60 halerzy na noo, al­
bo 1 koronę za 2 nocy. Zasiłki zaś, wypłaoane 
i  fuuduszów gminnyoh biednym ludziom prze­
ważnie na zapłatę zaległego komornego, wyno­
szą około ćwierć miliona koron rocznie.

Sienkiewicz i Polska.
Popularny tygodnik francuski Les aknales 

politiąues et litóraires umieścił literackie syl­
wetki laureatów fundacji NobiB, a więc mię- 
diy innymi także artyknł o Sienkiewicza, 
napisany barwnem piórem Juliusza Claretie, 
członka Akademii francuskiej. Artyknł ten 
powtarzamy w całości:
Kiedyś, dzięki oennej upr*,ejmośoi, dosta­

łem z Warszawy zbiór dzienników, poświęco­
nych jubileuszowi Henryka Sienkiewioza. Te­
raz przeglądam znowu petersburski Kraj i 
warszawski Tygodnik Ilustrowany.

Nigdy jeszoze ozłowiek nie był więcej sła­
wiony, bardziej ozozony i wywyższony, niż au­
tor „Quo Yadis ?“ w ozasie uroozystości 22 go 
grudnia 19G0 roku. Widzę tam młode dziewozę- 
ta, wręozająoe Sienkiewiozowi oztery olbrzymie 
albumy, zawierające podpisy ofiarodawoów 
Oblęgorka, dóbr ziemskioh, danych wówozas 
pisarzowi polskiemu przez rodaków. Widzę fo­
tografię domu w Woli Okrzejskiej, gdzie w ro­
ku 1846 urodził się Sienkiewicz; kośoiółka, w 
którym został oohrzozony, oałe muzeum z ilu- 
straoyj dzieł Sienkiewicza; posążek zwyoięBtwa, 
przysłany przez teatr Manzoniego; wieżyozkę 
Nervi, gdzie Sienkien ioz napisał „Bez dogma­
tu*; pióro wysadzane dy&mentami; puhar 
wspaniały, ofiarowany przez warszawskie To­
warzystwo oyklistów (bo trzeba, aby byli i są 
wszędzie cykliści); wspaniały gmaoh w stolicy, 
przepełniony entuzyastyoznym tłumem w oza­
sie jubileuszowej oeremonii; apoteozę Sienkie­
wioza, żywy obraz ułożony przez Ejsmonda, 
końoząoy przedstawienie w teatrze owego dnia 
grudniowego; biust powieśoiopisarza, otoozony 
przez figurantki, wybrane z pośród najpiękniej­
szych z pięknyoh Polek, — dziewięć muz, któ­
re sławiły tego człowieka, unieśmiertelnionego 
za żyoia.
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Jak długo trwa miłość?
(Z niemieckiego).

(Ciąg

do r e S lu r lo y f  A°vf61 **  0b ' i da ohoó to n i , ° 8yó osób znajdowało się w sali,
cych nie d o ^ W a  ^ a)omi- . ale.
gorętszy oh. łm z m ie n ić  jak ichś słów

* m iło ś T ą ^ n ę ł/w ^ s o S  ^ieli8zka“ ^ ^  loh
Wiele mówili z sobą V * '  ftle. aie 
którym Henryk miał Po j e t U r£ £ \ P3 u ;
Jak pierwej, nie pooaiował narzeoionei nrzv 
pożegnaniu, tylko ioh dłonie złąozyly się w dłu- 
8lm, serdeoznym uścisku, 
j  7~ Żegnaj mi jeszoze ten raz, najdroższy!

u*[tóraz nie prędko powtórzymy te słowa... 
!* * ła  z uśmiechem Mai wina, choć oczy jej na- 
P«łniły się łzami

. Ale gdy Henryk już stawiał nogę na sto- 
^ agonu, dodała z pośpieohem :

0j. ^  nie zapomnij przysłać próbek pokry-
na meble !

r4°7chleuZapomn* ~  odrzekł krótko, leoz go- 
mówiA •* > które mu się oisnęły na usta, wy-

J zdolnym,
meble f mo8ła myśleć o pokryciu na 
Łiej 0 t tókiej ohw ili! Prawie żal miał do

P p

Malwina pozostała chwilę na peronie, gdy 
pooiąg ruszył. Henryk wyjrzał jeszoze oknem 
by ją pożegnać spojrzeniem, następnie zajął 
miejsoe w wagonie — i odetohnął.

Malwina musiała ozekać na swój pociąg 
jeszoze godzinę. Nachodziła się z Henrykiem 
i była zmęozona. Powróoiła więc znown do 
lasu, usiadła zaraz na pierwszej ławce i zamy­
śliła się.

Tak s?ozęśliwą, jak spodziewała się wy- 
jeżdżająo, że będzie w tej ohwili — nie była. 
Jakiś leoiuohny oień padł na jej szczęśoie, 
ohoó przyćmił je tak nieznaoznie i nie pocho­
dził ztąd bynajmniej, aby doznała jakiego za­
wodu przy tem spotkaniu. Może nie znalazła 
ukoohanego takim zupełnie, jak się spodzie­
wała, ale nie było to bynajmniej rozczarowa­
niem: na pewne zmiany była przeoiet  całkiem 
przygotowaną. Jej miłość przeoie także dziś 
nieco inną się stała, spokojniejszą, rozsądniej­
szą, jakby maoierzyńską, ale nio a nio nie 
straciła na swojej sile i głębokośoi.

Cóż jej to szkodziło, że jej ukoohany no­
sił na sobie ślady upłynionyoh la t ! Ona ni­
gdy nie przywiązywała głównie oeny do jego 
powierzchownośoi. Nie zmartwiły jej też jego 
siwiejąoe włosy. Zbielały mu one z uozoiwej 
pracy i mógł „ię chlubić niemi.

Nie, ów cień, który padł na jej radość, 
poohodzu ze świadomośoi, że Henryk nie ozuł 
się całkowicie z niej zadowolonym. Coś — ona,

nie wiedziała co — niezupełnie odpowiedziało 
jego oozekiwaniu, ona to zauważyła. Byłaż to 
jej powierzohownośó, ozy też wewnętrzna jej 
istota? Wiedziała z oałą pewnośoią, że lata 
stosunkowo bardzo mało jej ujęły, a może dały 
jej też coś w zamian za to, oo nieodwołalnie 
i bezp iwrotnie znika razem z młodośoią,

Wzrosła w niej siła charakteru, dojrzała 
cała jej istota, słowem — stała się zupełnie 
odpowiednią towarzyszką dla ozłowieka praoy, 
jakim był Henryk. Jaki zatem był powód jego 
niezadowolenia ?

Ale tu uśmieohnęła się i starała się otrzą­
snąć z męoząoego dociekania. Nie bała się, nie.

Z wdzięoznośoią i dumą czuła w  sobie 
dość bogate zasoby, aby mogła noży nić szczęśli­
wym ukoohanego człowieka. Muszą tylko na­
po wrót zżyć się z sobą, dwa — trzy razy je­
szcze się zobaozyć, a Henryk znowu będzie 
do niej należał całą dnszą. Nie wątpiła o tem 
ani na chwilę. Jej miłość była tak potężna, ża 
seroe Henryka z pewnością się przy niej roz­
grzeje. Tylko trochę oierpliwośoi. Ona była 
pewną, że jakaś drobnostka jedynie przeszka­
dzała dziś Henrykowi.

Straoió g o ?  — Jago straeió? — Aoh 
n igdy!

Pooiąg nadohodził, więo wstała z ławki i 
lekkim krokiem podążyła na staoyę. Znikła 
chmnrka, która przysłoniła jej szozęśoie i słań 
oe znowu z&świeoiło nad nią.

Henryk tymczasem jechał do miasta, o 
parę godzin drogi od tej staoyi leżącego, gdzie 
dawniej mieszkali jago redzioe, a obeonie brat 
jego zajmował dom po nioh odziedziozony. W i­
dok okolioy oderwał myśl Henryka od spotka­
nia z narzeczoną, które od tej ohwili wyłącz­
nie go poohłaniało. Wszystko tu było mn tak 
znajome, a jednak jakby obce, gdyż wszędzie 
znajdował zmiany. Do tego z natężeniem wy­
glądał spotkania z rodziną. Zostawił brata 
młodym i nie wyrobionym, a miał go znaleźć 
ozłowiekiem dojrzaltym, mającym żonę i dzie­
cko. Nie znał swej młodej bratowej i trochę 
się obawiał, że będzie się ozuł oboym w tym 
swoim domu rodzinnym, gdyż jego brat, Det- 
lef, miał zawsze upodobanie do laleozek z cu­
kru, białych i różowych.

W  rozmyślaniu nad przeszlośoią, teraź­
niejszością i przyszłością czas zbiegł niepo­
strzeżenie, pooiąg stanął, konduktor otworzył 
drzwi wagonu i Henryk usłyszał:

— Wysiadać!
Równooześnie na peronie ktoś siał mu 

z daleka ukłony kapeluszem: oozekiwano go
zatem i poznano po ostatniej fotografii, którą 
przysłał bratu. Po chwili też znalazł się w ob- 
jęoiaoh Detlefa.

— Moja żona! — rzekł Detlef Folker, przy­
stojny, młodo wyglądająoy mężczyzna, wBka- 
znjąo oozyma swoją małżonkę. — A to n&Bt 
Henryk, Nino. To znowu — Molly, siostra mo-

Ije j żony, bardzo niebezpieczna osóbka, która

przyjechała dc nas na jakiś otas. Chcąo zaś 
od razu oię zapoznać z oałą naszą gromadką, 
przywieźliśmy nawet naszego maloa, ohoó on 
jużby powinien być w łóżeozku. Podaj rączkę 
nowemu wyjaszkowi, Jasiu.

Nastąpiło uśoiśnienie rąk i śmiech za- 
dżwięozał w całej gromadoe.

Z początku pilnowano się formy, ale nie 
ozuó był > przymusn, a Jasio nie tracąo czasu 
zaozął się wypytywać, oo mu przywiózł wyja- 
szek ze swej podróży. Pani bratowa także nie 
była wcale oiekawą laleozką. Różowa jej twa­
rzyczka nie miała wprawdzie duło wyrazu, 
ale też nie była go zupełnie pozbawioną. Mło­
dziutka jej stostra była do niej podobną, ale 
zgrabny jej nosek miał więoej zaozepną oeohę, 
jasne włosy z większą fantazyą wiły się nad 
białem czołem, a w brązowyoh oozaoh więoej 
było żyoia i bl&skn. Wszystko razem wziąw­
szy, tworzyły one śliozną parę. Starsza Nina, 
mogła mieć dwadzieśoia oztery lat, młodsza — 
Molly, zaledwie dwudziesty liozyła zapewne.

A oóż dopiero powiedzieć o Jasiu! Hen­
ryk pojął odraza, jak dumnym był jego brat z 
tego tęgiego ohłop&ka o jasnych, gęstych kę- 
dzioraoh. Istotnie, Henryk nie doznał oienia za­
wodu przy tem spotkaniu: wszystko poszło z 
większą harmonią niż śmiał się spodziewać.

(Ciąg dalaay nastąpi).

O  S  I  K i  j
przed zakupnem mebli, dywanów, portier, firanek, 

chodników, tapet, kołder i pościeli
cdwl«diló nas łaskaw i* I

Spółka tapicerów lwowskich
Jagiellońska 3.
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Jakiż noeta u naa doży ł takiego dnia ? ny p o ls lioh  nazw m iejsoowośoi na n iem iecku  . 1 "  potoosyatych wyrazaoh dowodził sgroma-
Jakiż geniusz zdob y ł tą sławą ? U w ieńczenie dom agały sią gm in y  same we w niesionyoh pe- dsonym dwóch prawd następujących :
V olta ire ’a w  „K om edyi Francusk iej" i pochód ty o y a o h jio  rządu

Z sejmu pruskiego.
Berlin. Na wozorajszem posiedzenia sejm a 

praskiego, w  dyskasyi budżetow ej konserw aty­
sta, poseł A r n i m  dom agał sią wsparoia dla 
em igrantów  z prow inoyi bałtyckich .

Minister spraw  w ew nętrznyoh B  e t  h- 
m a n n  odpow iedział, że rząd w ystosow ał do 
starszego prezydenta polecenie, ażeby em igran­
tom, k tórzy  sią ohoą osied lić w Prusaoh, udzie­
lał pom ocy z w ielką żyozliw oio ią . Minister spo­
dziew a sią , że gorąoe poparoie spraw y, ja k  w 
lataoh poprzednioh , przyniesie b łogie skntki 
dla o jozyzn y .

W  dalszym  oiągu dyskusyi budżetow ej 
poseł D z i e m b o w s k i  (Polak) w yraził p rze ­
konanie , że rz ą d , robiąc róśnioą pom ię­
dzy  Polakam i a Niem oam i na korzyść N iem - 
oów , nie popraw i woale położenia. —  W  od­
pow iedzi na tą m ową m inister spraw w e­
w nętrznyoh B e t h m a n n ,  podniósł, że zm ia-

P aryża  pod oknam i V iktora  H ugo w ośm- 
daiesiątą rooznioą urodzin pr ety są 
ozem w  porów nania z jubileuszem  S ienkie­
w icza . Cała Polska odnajdow ała sią w tym  
sław nym  synu, który am iał wskrzesić jej prze­
szłość i pokazać światu, że istnieje jeszcze sło­
w o, poezya, język , literatura polska. ,

Oto siła H enryka Sienkiew icza. On pod­
bojow i przeciw staw ia w yw ołanie olśniew ającej 
przeszłośoi. On Polakom, którym  Prusacy za­
braniają m ów ić język iem  o joów , w skazuje, że 
oi o jcow ie b y li w ielcy . M y, Paryżanie, w pol­
skim pow ieśeiopisarzu rozkoszow aliśm y sią o- 
brazam i starożytnego B zym u, ślioznem i listam i 
Petroniusza i w yszukanym  zgonem  sceptyka. 
P olacy  z try log ii Sienkiew iozą w chłaniają  w 
siebie duszą P o lsk i, w idzą ją  w  „O gniu  
i M ieczu", „P o top ie "  i „Panu W ołod y jow sk im ", 
gdzie Zaporożoy , Turoy i Szw edzi ukazują się 
w  zaciek ły  oh walkaoh z rycerzam i polskim i, 
nacierającym i na n ieprzy jaoiela  z o k rz y k ie m : 
„Jesus M arya !"

Prusacy l M ożeoie podeszw ą obuw ia w a­
szego gn ieść piersi n a rod u ; m ożecie ściskać 
w iązy na rękach skrępow anyoh narodów —  
a jednak przyjdzie  dzień, g d y  odosobniony 
sw oim  gabinecie pisarz, rozgrzany legendam i 
pokonanej O jozyzny, posunie pióro na kartkaoh 
papieru i te kartki, ułożone w książkę, staną 
się gorąoym  protestem , odpow iedzią  i odwetem  
duszy Narodu.

Pow ieść h istoryczna gd y  przybiera tą p o ­
stać i nabierz tej potęgi —  b yw a  kartą histo- 
ry i. Istotn ie na sw ój jubileusz Sienkiew ioz dał 
opow iadanie walki Polski przeoiw  zakonow i 
teutońskioh rycerzy , w alki strasznej, dramatu 
długiego i krw aw ego, którego ostatnim aktem 
była ow a bitw a pod Grunwaldem , gd y  W ła dy - 

. Eław Jagie łło  i brat jeg o  W itold  rzucili sią w 
szeregi, m ordowali, zabijali uderzeniam i m iecza 
ryoerzy niem ieckich, angielskich i francuskich, 
złączonych  w zdobyw ozą i rabunkow ą k rzyżo­
wą w ypraw ą przeoiw  Słowianom .

—  O to, co  u czyn ili nasi o jco w ie ! —  zdaje 
sią m ów ić Sienkiew ioz Polakom  X X  wieku.

U roozystość jubileuszow a była  tern, ozem  
pow inna była  b y ć ; drgała w niej, powtarzam , 
dusza Polski...

I  tak będzie zawsze, m im o przeszkód.
Czy w iecie  oo odnawia, atbo raczej co w 

dalszym  oiągu wzmaonia, wznawia ducha fran- 
ouskiege w  A lzaoyi ?

T eatr: teatr lokalny pisany w narzeozu 
alzaokiem, którem  pogardzają uozeni niem ieo- 
c y  i którego Szw abi, ja k  ioh nazyw ają A lzat- 
ozyoy, nie rozum ieją.

C zy w iecie, z czego nowe pokolenie, tro- 
ohę zapom inająoe o  przes&łośoi, uozy sią dzie­
jó w  Strasznego B o k u ?  Z  pow ieści. Naszym  
ozasom przynieśliśm y św iadectw o tego, na oo 
patrzyliśm y własnem i oczym a —  całą nędzą 
O jozyzn y , którą odczuw aliśm y sami; lecz stare 
książki nie opuszozają półek  b ib lioteoznych . 
Trzeba żyjąoym  ozytelnikom  dać dzieła nowe,

Braoia M argueritte, pow ziąw szy m yśl na­
pisania pięknej try log ii patryotyoznej, uczynili 
to  samo dla F ranoyi, oo S ienkiew ioz dla sw ego 
kraju.

U padek M etzu, obrona Paryża i pow sta­
nie kom uny paryskiej —  oto  tragiczne epizody 
1870— 1871 r.; z ty ch  właśnie pow ieśoi m ło­
de pokolen ie dow iaduje się, oo oierpieliśm y 
w ów czas.

S ienkiew ioz opow iadał rów nież o  ob lęże­
niu Paryża, tak pięknie opisanem  przez braoi 
M argueritte’ów . Godną jest uw agi w  „B artku 
Z w yoięzoy" —  owa przygoda żołnierza poznań­
skiego, waloząoego z N iem oam i i za N iem ców  
pod G rarelotte, g d y  w nooy pod murami Pa­
ryża  z  karabinem w  dłoni p ilnow ał strzelców  
u ję ty  oh w  niew olę —  i usłyszał nagle, że m ó ­
w ią po  polsku — a w ięo tym  samym ję z y ­
kiem , którym  B artek m ów ił tam, w  ohaoie 
sw oioh  ojoów .

B o d a o y ! B ra cia ! On, zniem ozony Polak, 
on  ma zab ić tyoh  polskioh oohotników , którzy, 
podobnie jak  ioh przodkow ie pod Samo-Sierrą, 
bili się za sw oją „siostrzyoą Franoyę".

N ie dziw ię się zupełnie, że skoro takie 
uozucia tkw ią w seroach Polaków , Prusaoy sta­
rają się w ytępić m owę polską.

Sądzę jednak, że nie dojdą do oelu.
„Q uo V adis“ ob ieg ło  świat ca ły  i przez 

nie Polska stała się znowu aktualnością. W y ­
obrażam  sobie radość m ojego starego przyja - 
oiela Edm unda C hojeokiego (Charles Edm ond) 
—  tak bardzo Francuza, lecz w iernego swojej 
Polsce, —  g d y b y  b y ł w idział w ciela jące sią 
m arzenia duszy polskiej.

A  m oże ta książka k iedyś wskrzesi duszę 
niem iecką daw nyoh ozasów. K iedyś pocieszali 
n a a  —  i zw iedli ow i m arzyoiele z tam tej stro­
ny  Benu. O dozytuję ozasami pisma Ludw ika 
B oernego. B y ł to Niem ieo z daw nych  czasów : 
koohał wolność, koohał Polską, m iłow ał F ran ­
oyę. B adził sw oim  rodakom , aby odzyskali nie­
zaw isłość um ysłu, praw o sw obodnego pisania 
i m yślenia, zaniechali zdobyw ać A lzaoyę i L o ­
taryngię, która N iem oy pow iększy, ale nie da 
im  w ialkośoi. Ż ąda ł od m łodych  N iem oów, aby 
nucili Berangera, a od Franouzów , a by  śpie­
w ali Uhlanda. M arzył o  pokoju  m iędzy Indami 
i o suprem aoyi nauk nad ludam i zjednoczonym i 
głosem  m iłośoi poetów .

M im o siły  i zdobyozy , m im o polityk i o- 
gnia i w ściekłości —  w ierzę w  duszę ludów. 
N arody pozornie umarłe w ychodzą z grobu, 
ja k  Julia  Szekspira, ale dlatego, aby ż y ć  i 
koch ać.

Czego potrzeba, aby spełnił się taki oud?
Człow ieka, proroka, poety.

Juka Claretie.

. P, D z i e m b o w s k i :  A  oo robi rząd z 
n i- ] petyoyam i inn ych  gm in, które dom agają się

przyw rócen ia  nazw polskioh ?
M inister B e t n m a n n  odpow iadając na 

dalsze w yw ody m ów cy, ośw iadozył, że rząd 
nie da się sprow adzić z d rog i, na którą 
wszedł w p o lityce  w zględem  Polaków. Zda­
niem  m inistra, nie można upatryw ać sprze­
czności z konstytuoyą w ustępie m ow y tro­
now ej o P olak ach , k tóry się nie podobał 
p. Dziem bowskiem u. „P ok ó j może b y ć  p**y" 
w róoony —  oiągnął dalej m inister —  jeżeli 
(zw róoony do Polaków ) Panow ie nie będzie- 
oie go  zakłóoali podburzaj ąoemi mowami. 
Spróbujcie raz Panowie działać uspakajają­
co  na swój naród , którego dobre strony 
uznają*.

Następnie przedłożenie budżetowe odesła­
no do kom isyi.

Ale tym razem brawa i krzyki i hałasy tak
. .jakoś sią wzmogły dziwnie, że ten i ów głową

1) ż« mma woale wogóle nie istnieje, chyba odwróoił i uszy w słupek postawił.
A kiedytylko w wyobraźni starych pierników   i

2) że on wiedział już w końcn kwietnia, iż

Wypadki w Rosyi.
Tyflis. Ormianki z Szutty wystosowały 

do małżonki namiestnika telegraficzną proibę, 
ażeby Ormian chroniono od gwałtów Tatarów 
i Kurdów, oraz od głodu i mrozu. Wzrost ru­
chu rewolucyjnego w okręgach Gori i Dusz et 
w gubernii tyfłiskiej spowodował ogłoszenie 
stanu oblężenia. Staoye kolejowe aż do Gori 
obsadzone są wojskiem. Jeden oddział posunął 
si  ̂ aż do Miohajłowa i Borżomu. Obsadzenie 
tej ostatniej staoyi koniecznem było w oelu 
zaopatrzenia Tyflisu w drzewo. Niektóre staeye 
ofiłopi zDnrzyli. Tunel Suramski jest nie do prze- 
byoia skutkiem tego, że z obn stron pnszozono 
do niego maszyny bez obsługi. Do Kntaisu 
zbliża się z trzech stron wojsko.

Petersburg. Ubiegłej nooy aresztowano 
radą delegatów robotniczych, złożoną z 22 osób, 
zabrano dokumenty i listy. Dowiedziono, że 
rada owa składała sią z rewolnoyonistów, nie- 
należąoyoh do klas robotniozyoh, ale tylko te- 
roryzująoyeh robotników i wyzyskujących ioh 
do celów, nic ze sprawami robotniozemi uie 
mająoyoh wspólnego. W  kołach rządowych są­
dzą, że wskutek tego aresztowania i zabrania 
dokumentów, dalsza akoya rewoluoyjna będzie 
bardzo utrudniona.

Rostów nad Donem Wykryto tu fabry­
ką nabojów. Znaleziono duży zapas nabojów i 4 
bomby.

Petersburg. Agencja została upoważnio­
ną ze strony deoydująoej do oświadozenia, że 
wszelkie doniesienia sprawozdawoów zagrani­
cznych, po oząśoi zaczerpnięte z dzienników 
rosyjskich, jakoby hr. Witte miał zamiar prze­
wlekać wprowadzenie w życie manifestu z 80 
października, są zupełnie fałszywe. Tak samo 
fałszywe są twierdzenia, jakoby hr. Witte 
choiał znaczenie manifestu obniżyć. Agenoya 
jest upoważnioną do złożenia tego oświadoze­
nia w formie jak najbardziej stanowozej, a za­
razem do ostrzeżenia, iż tego rodzaju wiado­
mościom nie należy dawać żadnej wiary. Hr. 
Witte stanowczo i bez ograniozeń chce wpro­
wadzić w żyoie wspomniany manifest, a ohwi- 
lowo nawet bardzo jest tą kwestyą zajęty. 
O prawdziwośoi tego będzie się mógł każdy 
przekonań. Przedsięwzięte przez rząd ostre 
środki przeoiw rewoluoyonistom właśnie udo­
wadniają, że życzeniem rządu jest ściśle wyko­
nać zamierzone reformy, podczas gdy właśnie 
rewoluoyoniśoi przeoiw nim walką podjęli. 
Nie ohoą oni dumy, ale dążą do republiki i 
anarchii.

Owóż represalia, jakich sią rząd chwycił, 
z konieoenośoi są podjęte celem obrony mani­
festu z 30 października. Niezłomną zaś wolą 
Wittego jest przeprowadzić zapowiedziane re­
formy.

Co i o ozem piszą.
W  Kraju petersburskim znajdujemy do­

skonałą satyrą na buńozuozność owyoh wieoów 
wszelakioh, które urządzały sobie niewykształ­
cone politycznie żywioły w Królestwie Pol­
akiem, a w których kosztem interesów kraju 
odbywała sią lioytaoya in plus w niedorze­
cznościach między rozmaitymi oratorami. Sa­
tyryk opowiada, że grono myśliwyoh wyjechało 
na polowanie. Nemrodowie powysiadali z sa­
nek, kociołek z bigosem ustawiono już na 
ogniu i przygotowywano się do rozpooząoia 
polowania, kiedy wtem nadbiegł leśniczy 
z miną obłudnie strapioną oznajmił:

— A  to proszą jaśnie panów naganiacza 
strejk zrobiły, chamy jedne!

Zdum ienie ogólne —  len  i ów  rob i d ow ci­
pne uw agi, w reszoie zapytu ją  leśniczego, jaki 
jest pow ód tego  strejku. L eśn iczy  p ow ia d a :

— Oni choą po 5 złotych, ale ja im odrazu 
powiedziałem, że niedoozekanie.

Tymczasem wiadomość o strejku naganiaczy 
od godziny już latała po lesie i okolicznych po 
lach. Zające, kozły fikały z uciechy. A  stary sza­
rak, który pierwszy tą wieść niesłychaną przyniósł 
do lasu, zwoływał wieo zajęoy na polance, za dę­
bami, o której starsze nieoo koty zachowywały 
wspomnienia pełne słodyczy i uroku.

Jakoż poczęły się gromadzió szaraki, ze 
wszech stron lasu przybywając, jedne radosne i 
poetycznie nastrojone, z nową zdolnośoią do liry­
zmu. inne poważne i uroczyste, inne jeszcze bardzo 
zacięte czegoś i bojowo usposobione; ten ostatni 
nastrój dawał się cznó głównie śród marcsaków, 
tych, co prawda była większość i skupiły się 
w ławę.

Stary szarak otworzył wiec jako przewodni­
czący i wypowiedział krótką, ale jędrną mowę, w 
której dowodził, żs nadszedł dzień najwiąkzzego 
przełomu w dziejach ziemi, albowiem odtąd nikt 
jnś nie v śmieli się tępić zajęcy, ani ich nawet 
przepędzać z miejsca na miejsce. Potem postawił 
na porządku dziennym pytanie:

—  Co teraz robić ?
Jak tylko umilkł, któryż ■ marcz&ków

krzyknął:
—  Preoz ze starym piernikiem!

Inne zaraz mu zawtórowały, drobił się za­
męt. W tedy wstąpił na kamień najstarszy a ko­
tów i w długiej przemowie najprzód uzasadniał 
zasłngi przewodniczącego i jego prawo do przewo­
dniczenia, jako tego, oo pierwszy dowiedział się

historycznym przełomie i w ten sposób wprowa­
dził spokój i pokój do lasu. A  potem szeroko do­
wodził potrzeby i korzyści istnienia wśród zajęoy 
starych pierników, których ciężkie mrozy licznych 
zim nauczyły doświadczenia.

Na to wskoczył na kamień jeden z marcza- 
ków i zawołał:

—  Precz ze starymi piernikami, bo oni sieją 
tylko fałsz i demoralizacyę!

musi przyjść w tym roku chwila, w której nikt 
jn i nie ośmieli sią podnieść na zająca ręki.

Marczaki potwierdziły prawdę słów jego w 
hałaśliwy sposób. Zwłaszcza pierwsza prawda wy­
dała im się niezawodną.

—  Zima ? Przesądy | Staroświeoczyzna I Klitnś 
bajana! —  wołały.

Co się tyczy drugiej prawdy, wielu marcza- 
ków twierdziło, ie  mówili to samo, że zresztą było 
to zbyt oczywiste i tylko głąby od kapusty nic o 
tern nie wiedziały.

Przewodniczący kiwał melancholijnie uszami, 
■łachając tych głosów, wreszoie przerwał je, wzy- 
wąjąe do porządku dziennego:

—  Dobrze, ale co teraz robić?...
Ktoś z tłumu krzyknął;

—  Pochód urządźmy |
Upadło to niby iskra na proch. Pochód! Po­

chód ! —  poczęto wrzeszczeć. Podniósł się ogromny 
entuzyazm. Wszystkim niemal wydała eią rk.ec* ta 
wakazaną. Głosowanie było nawet zbyteczne.

Więo przewodnioząoy rzekł:
—  Uważam, że idea ta została przyjętą, Istotnie 

jest ona i piękną i łatwą do wykonania. Wątpić 
nie wolno, iż w pochodzie nie będzie brakowało 
ani jednego zająoa, a nawet że i kuropatwy do 
nas się przyłączą. Tylko obmyślmy gdzie ten po­
chód odbyć? Jabym proponował naokoło tej oto 
pięknej polanki. <*

Powstał znowu hałźl, pomięszany z drwina­
mi. Wydało sią to wielu ostrożnością, prawie kry­
minalną.

—  Naokoło lasu całego I —  krzyczeli jedni.
—  Śmierć starym piernikom ! —  wrzeszczeli inni.

Poczęto rozszerzać coraz bardziej koło po­
chodu i dopiero wtedy nieco spokoju nastąpiło, 
gdy zaproponowano formalnie:

„Odbyć wielki pochód w biały dzień prze* 
główną ulioę wsi i zakończyć uroczystość wielką 
ucztą w dworskim ogrodzie".

Kiedy propozycyą tę miano już przyjąć przez 
aklamacyę, wysunął się na mównicę pewien szarak, 
lat średnich, ale wśród marczaków się dotychczas 
kręoący i postawiwszy wąsy w pozycyi bojowej, 
począł zgromadzeniu w okropny sposób wymyślać 
od przepiórek i skowronków.

Chwila jedna — ogłupienia.
Potem zaczęły się uszy groźnie poruszać:

—  Co? my przepiórki ? ! —  mruczano.
Ktoś wrzasnął:

—  Sam jesteś skowronek 1
Ale mówca podjął tę odrzuooną mu obelgę, 

niby rękawioę, i odparował:
—  N ie! ja nie jestem skowronek! I  zaraz wam 

tego dowiodę.
Czem będzie pochód ? —  zapytał. —  Manife- 

stacyą. Ocóś, nie ohcąo jej nawet kwalifikować, 
jako czczej, zapytuje mówca, dla kogo ona jest po­
trzebna? Nie dla pierników, bo o tyoh nikt nie dba 
i nikomu oni nie są zgoła potrzebni. W ięc dla 
marczaków ? Byłaby ona im potrzebną, gdyby ioh 
czegoś mogła nanozyć, Ale rzecz to wiadoma, ie 
marczaki wszystko już wiedzą, wszystko już umieją. 
W  tyoh warunkach choieć ich ozegoś uczyć, jest 
preatym logicznym nonsensem.

—  Preoz więo z pochodem 1 — wrzasnął,
Wieo oa/y milczał.
I  tylko jeden głos się odezwał:

—  Na gałąi pierników!
Jakoż pooięła sią tworzyć atmosfer* tak zło­

wroga dla starych szaraków, że ci i owi z nich 
poczęli drżeć o własną skórą, woale nie gorzej, jak 
■a dawnyoh ozasów, kiedy polowanie było prawem 
i modą.

Jednak przewodniczący, głosem trochę drżą­
cym wprawdzie, ale z odwagą widoczną, rzekł:

— To wszystko jest bardzo wymowne; niezawo­
dnie, ale nie uozy nas nio o tam, oo robió.

Poczęto go zaraz lżyó:
—  Preoz z przepiórkami! Śmierć staremu sko­

wronkowi ! Powiesić przewodniczącego 1
Kilkn juś nietylko starych, ale sędziwych 

kotów przyłączyło się teraz do ławy marczaków 
i wołało szczególniej giośno:

— Śmierć! śmierć piernikom I
W ięc ten i ów puścił się chyłkiem do lasu, 

ogon postawiwszy do góry.
Mówca teraz przystąpił do kwestyi właściwej:

—  Co robić ?
Dwie są rzeczy pilne, wskazane, potrzebne, 

niezbędne. Najprzód pierwsza rzecz. Należałoby 
właśoiwie odebrać i zniszczyć wszystkie fnzye w 
krajn. Ale, na chwilą obecną, można się tymczaso­
wo domagać przynajmniej tego, żeby wszystkie 
kurki u fazyj były ukręoone. To tylko da gwaran- 
oyę, że polowanie istotnie należy już do historyi. 
Druga rzecz. Ta ma inny charakter. Zające nie­
tylko ograniczają się do życzenia, aby nie umierać. 
One pragną coś więcej: mianowicie —  żyć. I  temu 
trzeba dziś gruntownie i zasadniczo zaradzić raz 
na zawsie, Naleśy więc żądać, aby rolnicy odtąd 
poobsadzali wszystkie szosy, drogi i miedze kapustą.

—  Należy tago śądaó —  wołał rozpalony powo­
dzeniem mówca —  i za nio, za nio, słyszycie? nie 
należy od tego żądania ustąpić.

Huragan oklasków i okrzyków przychylnych 
nagrodził mowę i mówcę.

— Zamknąć dyskusyę! — wołali jbdm,
—  Głosować! głosowaćI —  wołali inni,

Tymozasem kamień, służący za trybunę, stał
próżny.

Nikt nań nie śmiał teraz wstąpić.
Przewodniczący raz jeszcze mężnie stawił czo­

ło rozhukanemu tłumowi i z wytwornym spokojem 
powiedział:

—  I ja  wszyztkiemi czterema łapkami głosować 
będą za dwoma wnioskami poprzedniego, a tak 
świetnego mówoy. Któżby nie pragnął ukręcenia 
raz kurków u wszystkich fuzyj?! Któżby nie chciał 
mieć wszystkich pól zamienionych na ragony ka­
pusty?! Nie w ióg nawet! Nie zdrajca! Ale chyba 
jeno waryat. Chciałbym jeno zapytać szanownego 
mówoy: w jaki sposób mamy wykonać oba te pro­
jekty? Są w nich pewne, że tak powiem, techniczne 
trudności, o które się mogą nasze plany jeżeli nie 
rozbić, to co najmniej zahaozyć. Jak sią z temi 
trudnościami uporać? Jak sią wogóle wziąć do 
wykonania?

Nastała chwila milozenia.
Mówca przez parą sekund mierzył przewodni­

czącego wzrokiem pełnym pogardy i lekceważenia. 
Ale czując, że to tłumowi nie wystarczy, wskoczył 
na kamień i wrzasnął:

—  Jak się wziąć do wykonania? Żądać! Oto 
nasza metoda! Oto nasze hasło! Żądać bezwzględnie 
i w sposób nieugięty! To powinno wystarczyć — 
i —  powiadam wam : to wystarczy!...

Nowe brawa! nowa zachwyty!

mówca poił się temi głosami, tak 
niebywale doniosłem:’ , ten i ów zaczął się dziwić, 
potem —  przerażeniu oddawać.

Po lesie szły bowiem teraz wołania — dzikie, 
ludzkie, daw ne:

—  Uhu! Uu! Uu! Uhuhu!...
Koty poczęły się mieszać.

—  Co to?  Co to?...
Ale stare juś oto drapią do lasu.
One wiedzą co to ? To polowanie. Ani mniej, 

ani więcej.
A strejk?
Znudzeni nemrodowie zgodzili się dodać 

dziesiątce. Strejk ustał.
I  naganiacze ruszyli łańcuchem po lesie.

—  U u ! uhu! uuu I 
....Tak się oto skońozył

lanoe, za dębami.

po

wiec zajęcy na po<

K R O N I K A .
Lwów 17 stycznia.

Z  Wydziału krajowego. Zastępca marszał­
ka krajowego radzca dworu dr. Piłat, wyjechał za
kilkotygodniowym urlopem na Rm erę, Wskutek 
tego marszałek krajowy powołał do urzędowania 
w Wydziale krajowym zastępcę członka Wydziału 
krajowego, posła Stanisława Jędrzejowie**, poru- 
czając mu kierownictwo departamentu rolniczego. 
P. Jędrzejowie* objął juś urzędowanie w Wydziale 
krajowym.

f  Ludwik Szczepański, o którego zgonie do­
nieśliśmy wczoraj, urodził się w r. 1827. Jako 
technik lwowski był gwardzistą 6-tej kompanii 
legii akademickiej w 1848 r. Studya ukończył na 
politechnioe wiedeńbkiej, a póśniej w Ecole des 
Fonts et Chaussies w Paryżu. Pozostając lat kilka 
tamże, wyrobił sobie poczesne stanowisko wśród 
tamtejszej emigracyi polskiej, pracując wytrwale 
na polu narodov em. Później obrawszy zawód „ko­
lejarza" pracował przy kolei północnej w Wiedniu, 
następnie przy południowej w Tryeście. Największą 
jednak ozęśó życia, bo aś 20 lat spędził w Ru­
munii. Zajęty zraza przy budowie kolei Lwowsko- 
Gzerniowiecko-Jaskiej, był następnie w Jassach 
długoletnim kierownikiem konserwacyi i zastępcą 
dyrektora, skąd przeniesiony do Lwowa jako inspe­
ktor przeszedł na pensyę i otrzymał rządową kon- 
oesyę na cywilnego inżyniera budowy. W  Jassaoh, 
stojąc na czele kolonii polskiaj, był od chwili za­
łożenia aż do wyjazdu prezesem „Polakisj czytelni 
kolejowej". W  uznaniu zasług obywatelskich otrzy­
mał honorowe obywatelstwo miast Botuszan i Jass, 
a od rządu krzyż kawalerski korony rumuńskiej. 
Zmarł w 78 r. życia, pozostawiając wdową i czterech 
synów.

Cześć jego pamięci!
Syonlści lwowscy zwołali na wczoraj czte­

ry zgromadzenia w sprawie reformy wyborczej. 
Na każdem z nich przyszło do awantur z żydow­
skimi soeyalistami, którzy wdarłszy się do sal, nie 
chcieli do obrad dopuścić. Jedno a tych zgroma­
dzeń musiał nawet komisarz polioyi rozwiązać. 
Ostatecznie uchwalono rezoluoye, domagające się 
przy sposobności reformy wyborczej utworzenia ży­
dowskiej narodowej kuryi.

Związek niewiast katolickich. Na odbytem 
przed paru dniami w Krakowie ogólnem zgroma­
dzeniu członków polskiego Związku niewiast kato­
lickich dokonano wyboru prezydynm i uzupełnio­
no wydział. W miejsce ś. p. Jadwigi hr. Rostwo- 
rowskiej wybrano p. Maryę Tnraką; w skład wy­
działu wchodzą wiceprezesowa p. Marya Zdzie- 
ohowska, członkinie pp. Marya Korytkowa, Kopa- 
czyńska, Zofia Popielówna, Rychłowska, Sikorska, 
M. Straszewska, W . Szołayska, Trzcińska, hr. M. 
Wodzioka, M. Woźniakowska, A. Zaleska; sąd po­
lubowny stanowią: hr. Drohojowgka, p. Kazimie­
rzów* Morawska; komisyę rewizyjną: pp, Estrei-
oherowa, Hickiewicsowa, Z. Kożmianowa.

Jubileusz obywatelskiej pracy. Z Mieleckie­
go piszą nam: 18-go b. m. odbyła się tutaj uro­
czystość w celu uczczenia 25-letniej rocznicy pra- 
oy obywatelskiej posła Stefana Sękowskiego, mar­
szałka powiatu mieleckiego.

Fakt, w każdym razie bardzo rzadki i nie­
zwykły pozyskać sobie powszechne, jednomyślne 
uznanie i wdzięczność ogółu ; a człowiek, który je 
zdobywa, musi także wyróżniać się niezwykłymi 
przymiotami i nieswykle dla społeczeństwa poło­
żyć zasługi.

Z przemówień: posła Jana Hupki, Jana hra­
biego Tarnowskiego, X . dra Adama Kopyoińskiego 
i wielu innych uczestników bardzo licznego zebra­
nia, widzimy to gorące uznacie, jakie obywatel­
stwo powiatu mieleckiego ma dla swojego mar­
szałka, dla którego również i włościanie śywią 
wielką oześó, przywiązanie i wdzięczność. Wójt 
z Młodochowa, Józef Bik, dziękuje mu w prostyoh, 
a serdecznych słow teh : „za te drogi, kanały, za
te kasy gminne". P. Madejski, sekretarz Rady po­
wiatowej, wyraża mu swoją wdzięczność w imieniu 
urzędników Rady, których prezes Sękowski otacza 
swoją ojcowską opieką. A  włościanin z Ostrówka 
Feliks Giejka wznosi okrzyk : „Nieoh żyje marsza 
łek Sękowski, za jego działalność, ofiarność i tak 
skuteczną pracę w powiecie ■ a zgoda i jedność, 
jaka tu dzisiaj panuje, żeby i na przyszłość 
trwała".

Jakoż panuje tu zgoda i jedność i jednoczy 
wszystkich jedna myśl, która przenika cały ogół 
zebranych: przedstawicieli duchowieństwa, władz
rządowych, szkół, miast, ludności wiejskiej i wszyst­
kich obywateli wiejskich bez wyjątku tutaj zebra­
nych, ażeby złożyć cześć pracy, ofiarności, cnocie 
i zasłudze.

W  czasach dzisiejszego rozstroju ztosunków 
społecznych jest to rzecz bardzo znamienna i po­
cieszająca. Ta jedność w dobrem przedsięwzięciu, 
ta wymiana myśli i zgodność w zapatrywaniaeh 
na stosunki społeczne, dodaje hartu do oparoia się 
tym fałszywym obietnicom, jakie przynoszą ludno­
ści włościańskiej fałszywi przyjaciele, którzy usi­
łują wydrzeć ludowi wszystko to, co jest mu naj- 
droźszem: a więo religię, własmośó ziemską i zbu­
rzyć jego życie rodzinne.

Ale socyalizm spotkał tu stanowcze odparcie: 
nietylko w przemówieniach pełnych podniosłych 
myśli posłów: Hupki i Sękowskiego, ale i z ust 
samych włościan. Bo jak wójt z Młodochowa za­
znaczył w swojem przemówieniu: .N ie chcemy
rozumów z Krakowa i ze Lwowa, bo jak ohoemy 
rozumów, to mamy tutaj mądrych panów, mą­
drych xięży i mądrych z inteligencyi; a jak nam 
będzie potrzeba, to możemy mieó i mądrych adwo­
katów".

Niedawno, przed kilku jeszcze laty, było pod 
tym względem inaczej, gorzej, w tym powiecie. 
A polepszenie tych stosunków trzeba zawdzięczyó 
—  jak to zaznaczył w swojem przemówieniu pre­
zes Sękowski —  duchowieństwu, o którego usilne 
starania i pracę nad ludem rozbijają się wszelkie 
przewrotne dążenia agitatorów. Hasła te nie anaj-

dują juś tak chętnych i tak licsnyoh słuohaozy, 
jak dawniej, a wyrażenie znane p. Stapińekiego, 
znalazło tutaj stanowczą odprawę przez włościanina 
Giejkę, śe polska szlachta brukowała swojemi cza­
szkami pola bitew pod Grilnwaldem Chocimem i 
Wiedniem, a także w roku 68-cim i 31-ym, a ra­
sem z chłopami w bitwie raoławickiej.

Ludowiec Kłoda, członek Rady powiatowej, 
przemawiał na cześć wszystkich stanów razem, a 
naznaczając dodatnią działalność p. marszałka Sę­
kowskiego, zakończył przemówienie słowami: „niech 
będzie jedność i zgoda i nieoh żyje z polską szla­
chtą polski lu d !"

Pcseł Hupka wręczył marszałkowi na pa­
miątkę dzisiejszej uroczystości album, zakupione 
przez obywateli tutejszego powiatu, wykonane we­
dług pomysłu artysty Wyspiańskiego, a ozdobione 
kartami malowanemi przez artystów: Malczewskie­
go, Stachiewicza, Brylla, Pooiecbę, Piotrowskiego, 
Aksentowioza, Kossaka i innych, W  albumie są 
fotografie uczestników zebrania, a towarzyszy pracy 
autonomioznej jubilata, i ion podpisy.

Poseł Sękowski głęboko rozrzewniony temi 
dowodami uznania, przywiązania i wdzięczności, 
wyraził swoje podziękowanie z tą szczerością i 
otwartością, jaka zawsze cechuje jego przemówie­
nia i jego żyoie tak prywatne, jak i publiczne. 
W  toastach na cześć duchowieństwa, na oześó to­
warzysza pracy w Radzie powiatowej hr. Jana 
Tarnowskiego i zacnego obywatela sędziego p. 
Komalskiego, starosty p. Grabowskiego, wresz­
cie w serdecznem przemówieniu do posła Hup­
ki, w toaście na pomyślność ludu wiejskiego, 
podniósł hasła wspólnej organicznej pracy w zwar­
tym szeregu, przeciw przewrotowym dążeniom so- 
cyalistów, pod godłem, jakie Chrystus zalecił ludz­
kości: „Kochaj bliźniego".

Z  galicyjskiego Towarzystwa muzyczne­
go. Partye solowe w Schumanna „Raj i P e ii“ po- 
ruczono najlepszym siłom wokalnym amatorskim. 
Partyę Peri p. Grackiej-Krsyżanowekiej, zaszczytnie 
znanej śpiewaczce, której organ piękny, dźwięczny 
i świeży dominuje w finałach nad masami orkie- 
stralnemi i chóralnemi, partyę pierwEzej sopranistki 
p. L. Sieradzkiej, śpiewaczce- mnsykalnej, o wiel­
kim i pięknym głosie, partyę'mezzosopranistk i do­
skonałej śpiewaczce p. Helenie Makowskiej z Pra­
gi, bawiąeej chwilowo we Lwowie. Bardzo odpo­
wiedzialną partyę objął p. Andrzej Miś, wreszcie 
barytona, artysta teatrn miejskiego - p. Okońsk;.

Defraudacyg w miejskiem biurze egzekucyj 
nem, wynoszącą, jak to juś pisaliśmy, 2000 koron, 
ma pokryć p. Lorenz, jeden Z przełożonych tego 
funkeyonarynsza, który dopuścił się tej defraudacyi.

Z  powodu O SZ U Stw a , dokonanego w Banku 
krajowym otrzymuje lwowska polieya mnóstwo ano­
nimowych listów, z doniesieniami przeoiw rozma­
itym osobom. Niektóre z tyoh listów kompromitują 
jednak wielce charakter ich'anonimowych autorów, 
z których napraykład jeden upewnia solennie, że 
wykryje wszystkie osoby winne tego oszustwa, 
lecz pod warunkiem, —  ie Bank podwyższy w y­
znaczoną ca. to nagrodę.

Rozwiązanie zgromadzenia chłopskiego. 
Z Rawy ruskiej donoszą: Zwołane tu wczoraj zgro­
madzenie chłopów w sprawie reformy wyborczej 
zostało rozwiązane. Źandarmerya aresztowała socya- 
listę lwowskiego Korkesa, który miał właśnie refe­
rować na tem zgromadzeniu o powszechnem prawie 
wyborczem.

Kradzież dynamitu. Z  Przemyśla donoszą, 
ie  onegdaj przybył tam pociąg oięiarowy, który 
między innymi rzeczami przywiózł dynamit potrze­
bny dla celów wojskowych, a zamówiony w Bi- 
senau. Gdy pooiąg stanął w Przemyślu zauważono, 
że plomba n wagonu z /namitem była naruszoną, 
a drzwi otwarte. Po dalszem badaniu przekonano 
się, ii  brakuje jednej paczki półtora kilowej dyna­
mitu, która była w pudełku zapakowana. Zarzą­
dzono natyohmiast poszukiwania, dotychczas jednak 
bezskuteczne.

Konkurs na trzy posagi po 300 K. z fun- 
dacyi posagowej gminy m. Lwowa imienir arcy- 
księżniczbi Gizeli, rozpisuje magistrat lwowski. 
Ubiegać się mogą o te posagi dziewczęta przyna­
leżne do gminy miasta Lwowa, sieroty w wieku 
16 do 24 lat. Podania do 28 lutego.

Z  Monaaterzyak nim  p i » ą :  Na głodnych 
braci w Warszawie urządził „Sokół" tutejszy 
przedstawienie amatorskie, które odbyło się w so­
botę dnia 18 b. m. Przy licanie zebranej publicz­
ności ze wszystkich sfer odegrali amatbrowie 
„Pierwiosnki" K. Ujejskiego i „Teatr amatorski" 
Bałuckiego ku zupełnemu zadowoleniu obecnych 
słuchaozy. Z  jednej strony dobie dekoracye, sta­
ranna reżyserya i wyborna charakteryzacya O BÓ b, 
z drugiej umiejętna i dobra gra amatorów świad­
czyły o tem, że przy szczerych chęciach i łącznej 
pracy dadzą się pokonać największe trudności i 
każdą dobrą myśl można zamienić w czyn. To po­
wodzenie dla dobra ogólnego jest najmilszą i nie­
zatartą nagrodą dla wszystkich pp. uczestników, 
którzy nie szczędzili trudów, aby przedstawienie wy­
padło jak najlepiej.

Mimo znacznych kosztów, czysty dochód, po­
większony dobrowolnym datkiem ze strony p. hr. 
Młodeckiej w kwocie 80 koron, wynosi kilkadzie­
siąt koron, które ohociai na chwilę otrą łzę kilka 
nieszczęśliwym ofiarom morderczych zamachów na 
ulicach Warszawy.

Zgłoszenie się defraudanta. Z Pragi do 
noszą, że poostmistra Benesz, który sprzeniewie­
rzywszy w ubiegłym roku 90.000 koron, zbiegł z 
Pragi, zgłosił się onegdaj sam do rędsiego śled­
czego.

Pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Ro-
syl aresztowano w Kętach geometrę rządowego, 
Salomona Speisera i odstawiono go do więzienia 
śledczego w Wadowicach.

Sensacyjne aresztowanie. Wczoraj we Lwo­
wie aresztowano urzędnika gal. Kasy oszczędności, 
nazwiskiem rzekomo Aleksandra Woronieokiego, 
Okazało się, że ów rzekomy Woroniecki jest rze­
czywiście niejakim Janem Putyrą, znanym z gło­
śnego w Krakowie procesu z przed około dwóch 
lat. Ów Putyra sfałszował był wiele dokumentów 
i na ich podstawie używał nazwiska Janusz W ąso­
wicz- Połotyński, a nawet został na podstawie fał­
szywych dokumentów przyjęty do sądu i fungował 
jako auskultant sądowy. Na owym procesie uwol­
niono go jako maniaka. Po procesie oszust wyje­
chał za granicę.

Przed około dwoma tygodniami otrzymała tu­
tejsza połioya od prokuratoryi państwa w Tarno­
polu doniesienie, ie  niejaki Zakrzewski, pełnomo­
cnik dóbr ks. Radziwiłła, na podstawie sfałszowa­
nego reskryptu namiestniotwa i również fałszywego 
atestatu parafii św. Magdaleny we Lwowie, wyłu­
dził od tarnopolskiego proboszcza X . kan. Bolesła­
wa Twardowskiego wpisanie do ksiąg metrykal- 
nyoh jakiegoś Stefana Radziwiłła, rzekomo przed 9 
laty urodzonego w Zagrobeli pod Tarnopolem, jako 
syna księcia Ludwika Radziwiłła i W ilmy * Er- 
dovy’ob.

Poszukiwania za oszustsm spełzły na niczem. 
Przed dwoma dniami zgłosił się do tutejsze­

go rzymskiego konstystorza biskupiego w jakiejś

H z i ’ < a z f7 lin ło  WVTastaiaC& młodzież kobiety karmiące, szczupło i delikatnie zbudowane, a w szczególności osoby każdego wieku, chore na żołądek i
O Zy OKO, n ' »ŁKjŁ y  y   ̂ j ą   ̂ starcy znajdą w mączce Gurgula środek wzmacniający ich siły z wielką korzyścią dla organizmu. To lek-
ftzkolna obojga płci, osłabieni rekonwalescenci, kie, a jednak w wysokim stopniu odżywcze pożywienie zniesie i strawi nawet bardzo osłabiony żołądek



■prawie niejaki Zakrsewski, rzekomo dependent 
z kanoelaryi adwokata Czsykowskiego w Praemy- 
ślu. Jeden z obecnyoh w biurze konsystorza xięży, 
który by i ezkolnym kolegą Pntyry, pozna! w rze­
komym Zakrzewskim Putyrę, a raozej Połotyńskie- 
go, bo ów ziądz nie wiedział, ze „Połotyński* 
*yło afałszowanem nazwiskiem Putyry, lecz sądził, 

■o namiestnictwo mu pozwoliło nazwisko zmienić. 
3w  ziądz dał znać o swojem odkryciu polioyi. 
Policya chciała aresztować Polotyńskiego-Putyrę, 
lecz w mieszkaniu, z którego był meldowany, 
oświadczono, że się już wyprowadził nie wiadomo 
dokąd. Ponieważ na kartoe meldunkowej Polotyń- 
skiego było napisane „były guwerner u pp. W o- 
ronieckich“ , przeto policya postanowiła się do tych 
państwa zwrócić o jakieś informaoye. W  spisaoh 
policyjnych znaleziono tylko jednego człowieka te­
go nazwiska, a mianowicie „dra Aleksandra Wo- 
ronieokiego*, mieszkającego przy ul. Badenich 1. 9.

(Jdał się tam komisarz polipy1 Dzierżyński i 
z rozmowy z owym panem Woronieokim powziął 
pewne podejrzenia, zarządził tedy natychmiast re- 
wizyę u niego w domu. Okazało się, że ów dr. 
Woroniecki jest to sam Putyra - Połotyń*ki. Przy 
rewizyi znaleziono wielki kufer, pełny fałszywych 
dokumentów heraldycznych, czternaście rozmaitych 
sfałazowanyoh stampili i piękną bibliotekę dzieł 
heraldycznych. Putyra przyznał się do popełnienia 
oszustwa z metryką w Tarnopolu, poozem został 
aresztowany.

Niesłychanym w tej historyi jest ten fakt, 
ie ów rzekomy Woroniecki otrzymał posadę w 
8*1. Kasie Oszczędności na podstawie sfałszowa- 
hogo bileoiku rekomendacyjnego ziędza Adama 
f''*piehy, bez przedłożenia jakichkolwiek dokumen- 
ow, & nawet bez sprawdzenia autentyczności bi- 

le°iku polecająoego.
W  rzeozy samej dziwić się wypada, jeśli 

w fcaki sposób przyjmuje się ludzi do naszych in- 
^ytucyi finansowych, że oszustwa w rodzaju osta­
tniego w Banku krajowym zdarzają się jeszoze sto- 
•oukowo bardzo rzadko.

Nienawiść do męia. W  sobotę wieczorem 
ja r z y ł  się w Wiedniu następująoy w ypadek: 
, ̂ oje dziewcząt, ośmnastoletnia Margareta Sohwar- 

®‘uger i jej przyjaciółka i rówiennioska Anna Stat- 
-enberger były w sobotę wieczorem w Teatrze ju- 
u ouszowym na przedstawieniu. Po przedstawieniu 
“ Olały się do domu udaó tramwajem i na Wah- 
riagu stanęły na przystanku tramwajowym, by za­
t k a ć  na wóz Wtem przystąpiła do nich jakaś 
°"0a kobieta i z trzymanej w rękn flaszeozki bry­
l l a  im w twarz kwasem solnym. Stojący opodal 
Polioyant przybiegł na miejsce, poohwycił ową ko- 
bl®tę i udzielił pierwszej pomocy biednym dziew- 
®*ętom. Przybyło pogotowie ratunkowe i zajęło się 

Zl®Wctętami. Obydwie mają całe twarze poparzo- 
gdyż kwas solny, którym bryznęła im owa 

°bieta w twarz, był skoncentrowany i spalił im 
s*ćrę i ciało.

Na inspekoyi policyjnej, dokąd sprowadzono 
kobietę, okazało się, że nazywa się ona Bar* 

“ “ fa Bruckner, liozy lat blisko czterdzieści i jest 
°ntl czeladnika introligatorskiego. Dziewcząt o- 
y°b, które przyprawiła o kalectwo, zupełnie nie 

ZQala i może pierwszy raz w życiu ujrzała je  o- 
^ ego wieczora na staoyi tramwaju. Na zapytanie 

°misar*a policyjnego, dlaczego dopuściła się tak 
41° ? 0TDe8° czynu, odparła po prostu, że jedynie 
. * e8o, aby na całe żyoie dostać się do więzienia 

Y ten sposób raz na zawsze uwolnić się od swe- 
c ie k ł^ a’ opowiedziała, że w grndniu u-

* od męża i wynajęła sobie pod falezy wena 
iskiem mieszkanie na Brigittenau; obecnie 

Wyczerpały 8ję j ej pieniądze i musiałaby była 
■ °w rócić do męża. Tedy zrodziła się w niej myśl 
,,akiegoó strasznego czynu, za któryby ją  areszto­
wano 1 zamknięto do więzienia, Za ostatnie pie­
niądze kupiła popołudniu w jakiejś drogueryi 
kwasu solnego i z flaszeozką z tym kwasem w 
ręku przez kilka godzin błąkała się po ulicach. 
Wreszcie, gdy o dość późnej już godzinie ujrzała 
Parę zupełnie sobie obcych dziewcząt, stojącyoh 
koło przystanku tramwajowego, zdecydowała się 
wykonać, co zamierzała.

Z  badań, które policya przedsięwzięła w 
*pr%wio tej kobiety, okazało się, że od chwili jej 
- łtoąipójścia była ona przedmiotem przykrych 
r°®k i smartwień swego męża. Cztery razy bez 

]®niejsiego do tego powodu uciekała od niego, 
sw** -̂ r̂zem* laty będąc u jakiejś przyjaciółki 
j °JeJi opowiadała jej, że męża swego nienawidzi 
 ̂ Woli umrzeć, niż z nim żyć. Pożegnawszy się z 

dr  ̂ ,Pr*yjacićłką wyszła na ganek i skoczyła z 
Wt j1®8° piętra na brnk dziedzińca. Potłukła się 

. ®y i poraniła bardzo ciężko. Przeleżała cztery 
^®8ią0e w azpitalu i wyszła stamtąd knlawa.

lecie nb. roku prosiła Brucknerowa męża, aby 
, 8*sdł i  w niedzielę popołudniu na wyoieez 

" Za miasto. Bruckner chętnie zadość uczynił tej 
°tbie. Całe popołudnie żona jego była najcaul- 
A- Gdy wieozór powróoili do domn, Brnckner u- 

a 81S do mieszkania, zaś żona poszła coś kupić 
jj* kolaoyę. Nie wróciła jednak do miesakania. 

tockner udał się na polioyę z prośbą o poszuki- 
*nia. Dopiero w dwa tygodnie później jakiś po- 
®yant poznał ją  wedle rysopisu na ulicy i od- 

j  °Wadził na in*pekcyę policyjną. Zawezwano mę- 
8o v oddano mn ćonę. Już oboje odejść mieli z in- 
Zę)e ®y’ i 8*ły Brucknerowa wyjęła z kieszeni soy- 
da ’ utworzyła g 0 i pchnęła męża w czoło, za- 
o J * ™  woale poważną ranę. W  sądzie później 
• ladctyła, że chciała mu wykłóć oczy. Skazano 
j Ł* cztery mieaiąos ciężkiego więzienia. W  po- 

W e grudnia wyszła Brucknerowa z domu kary ;
męża wrócić nie ohciała Dopiero groźba przy- 

Nowego dostawienia, skłoniła ją do tego. Po 
iow 'n d?*ack kłótni i awantur wyprawianych mę- 
dzianUCl6kła Brr,ckner°wa cd niego i, jak powie-

miej /.kanie pod fałszywem 
jakie miaU wreszcie wyczerpawszy pieniądze, 
kilka lat dń P°Pe?ni*ft zbrodnię, aby się dostać na

W °rder*t ^aienia, aby tylko nie wracać do męża. 
gramy doniosły Tu** W pOC,33u- 9 nfgdajsze tele- 
w pociągu zdażnio °  Zftmordowaniu i obrabowaniu 
tektę Durela. o  d o i  j Genewy do Lyonn archi- 
noszą z Paryża: Durel *®?,ach w tej sprawie do- 
kilkorga dzieci. Od lat okol i** ky* ojcom 
mieszkał w Genewie, gdzie u^“ ieBta P^ciu
sobie bardzo wybitne imię i miał w in iw ^ j zdobył 
W  przeddzień śmieroi przybył właśniT d°~ .ody’ 
gdzie podjął w gotówce należną mu sumę 85on?& 
.ran.ków. Zamordowano go między staoyami Ten«
\ . r*eux> pcmiędzy któremi pośpieszny po«iąg j*Z 
^*i® bez przerwy około 40 minut. Trupa wyr*u. 
•i^° * P00*A8U' Znalezione na nasypie kolejowym 
*e®° ^c*ne rany zadane nożem lub sztyle-
a ' Badania lekarskie wykazały, że pierwszą 
wi d łR**m ranę zadał morderca Durelo-
i ułok8Lm 8ztyletem w gardło i pchnął tak silnie

Z  przebił płuca,
kiś m] Jurel8m jeohał razem w jednem ooupć jft- 
legitym.*^ człcwiek, który pokazał konduktorowi 
*°wy oe« • uprawniającą do opłacania tylko po- 
0 tam * Morderoa mógł się dowiedzieć

' *• Durel ma tak wielką sumę pieniędzy
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przy sobie albo z telegramów, które Dnrel wymie­
nił z Nizzy ze swoim pełnomocnikiem w Genewie 
lub stąd, że Durel miał zwyczaj siedząo w restau- 
racyi, ozy to przy obiedzie, ozy przy kolacyi czy­
nić zapiski wydatsów i przeliczać pieniądze.

Dzisiaj donoszą z Lyonu, że posądzonych o 
to morderstwo arebitowano tam wczoraj dwóoh 
młodych ładzi nazwiskami Marso i Georges. Pierw­
szy jest synem bardzo majętnego fabrykanta towa­
rów metalowych w Lyonie, który utrzymywał ■ Do- 
relem stosunki interesów. Georges jest wypędzo­
nym urzędnikiem kolejowym. Obydwaj żyli z sobą 
w przyjaźni, a mieli najgorszą sławę skończonych 
łajdaków i autenerów. Przy rewizyi policyjnej zna­
leziono u jednego i drugiego kołnierze i manszety 
poplamione krwią.

Walka O byt u roślin. Na ten temat wy­
głosi jutro (we czwartek) odczyt w Związku nauko- 
wo-literackim prof. uniwersytetu, dr. Maryan Ra­
ciborski.

T«mp»ratura dnia 15 stycznia o god*. 7mej: 
ifano wynosiła : w Galicyi zachodniej —j—8, we Lwo­
wie -(-1, w Tarnopolu —j—1, w Czemiowcach —]- 2, 
w Wiedniu - j - l ,  w Salcburgu — 1, w Graou — 8, 
w Pradze 0, w Tryeście -f-0, w Abbazyi -}-4, 
w Raguzie -f-8, w Bndajieazcie -[-8, w Berli­
nie -f-8, w Hamburgu -1-5, w Monachium — 3,
w Zurychu — 8, w Genewie — 8, w Lngano — 1,
w Anglii ~j-8, w Paryżu — 1, w Biarritz -{-5, 
w Nizzy w północnych Włoszech — 1,
we Plorencyi -f-8, w Rzymie -f-2, w Neapolu 
4 8 w Palermo -f-9, w Madrycie -{-5, w Sztok­
holmie -j-1 , w Petersburgu — 4, w Wilnie -f-1, 
w Warszawie -|—2, w Moskwie — 8, w Kijowie 
0, w Odessie -f-1, w Sorajewie — 1, w Belgra­
dzie -f-1, w Bukareszcie — 4, w Sofii 4 -2 , w Kon­
stantynopolu -f-8, w Atenach -j-9. (Temperatura 
wedłng Celsiusza).

Zmarli. W  Stanisławowie Pranoiszek Szula- 
kiewicz, pułkownik 20 p. obrony krajowej.

St*n pcw fotrza . T. o g7  .-ano— 2 R. «  poi. 
-f- 2 R., na słońou -j- 12. Bar. 772. Nieruchomy. 
Prześliozna słoneczna pogoda.

Znawczyni ornitologii-
—  Obiecywałaś, że kupisz aobie skromny kape­

lusz, a tymczasem wzięłaś z piórami strusiami!
—  Także wymówka; czy ałyszałeś, aby struś 

popełnił kiedykolwiek jaką nieskromnoić ?

Widowiska i koncerty.
Repertuar taatru miejskiego. Dziś: „W er- 

ther,“ opera Masseneta. —  We czwartek „R igo- 
letto,-  opera Verdiego. —  W  piątek „Przekupka 
warszawska,M sztuka Adama Bełcikówskiego.

Filharmonia lwowska ogłassa na dzień 28 
styoznia koncert nad koncertami największego ze 
współczesnych skrzypków Engenineza Isaye. Arty­
sta ten przybywa po raz pierwszy do naszego kra­
ju, dzięki wyjątkowym os bietym zabiegom dyrekoyi 
Filharmonii ubiegłego lata w Brukseli.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 81 sty­
cznia: Mohamed ben Mohamed, 8 Arabów. —  Com­
pany, ekscentr. pantomina na potrójnym reku i 
bicyklach. — Fata Morgana a nową wystawą. — 
Poty Chut, ekscetr. aeronauoi/ —  Antonina W i­
śniewska, najlepsza wodewilistka teatrów warszaw­
skich. — 12 nowości. W niedzielę i święta 2 przed­
stawienia: o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej do naby­
cia w biurze dzienników Plohna.

Literatura i sztuka.
* Z  opery Wystawiony wczoraj „Lohengrin“ ścią­

gnął takie tłumy publiczności do teatrn, śe jn i na parę 
godzin przed przedstawieniem wywieszono na kasie 
tabliczkę z napisem, że wszystkie Mioty wysprze- 
dano. Przedstawienie było bardzo dobre. Gorąco o- 
ozekiwany i zawsze admirowany bardzo przez na­
szą publiczność p. Aleksander Bandrowski, jakkol­
wiek głosowo nie był może zupełnie dobrze uspo­
sobiony, stworzył jeduak postać Lohengrina tak piękną 
i tak szlachetną, że piękniejszej i szlachetniejszej 
trudno sobie wyobrazić. Jedynie w dolnym reje­
strze jego pięknego głosu zauważyliśmy pewne o- 
słabienie, zresztą głos ten brzmiał prześlicznie, a 
deklamacya była od początku do końca wyższą po­
nad wszelką krytykę.

Wogóle zupełnie dobrą Elzą była pani Koro- 
lewicz, wokalnie wykonała tę partyą doskonale, 
grała ją  dobrze, a jedynie na początku S-go aktu 
była cokolwiek za zimną, za sztywną i za oboję­
tną dla swojego męża, lubo równocześnie śpiewała: 
„tak mi błogo, błogo nieskończenie*. W  dalszym 
ciąga tego aktu była zupełnie znowu odpowiednią.

Do szczerego oklasku składamy dłonie dla 
Ortrudy, przedstawionej przez panią Oleską. Od po­
czątku do końca była ona tak dobrą, że nic jej za- 
rtució nie możemy-

Pan Szymański wykonał zupełnie poprawnie 
rolę Telramunda; a po raz pierwszy, odkąd Lohen- 
grin jest wystawiany na naszej scenie, mieliśmy 
w panu Okońskim doskonałego przedstawioiela par- 
ryi herolda. Natomiast wcale nas nie zadowolnił 
p. Mosoczy w roli króla. Był chwiejnym i w akuyi 
i w śpiewie, Że to jednak jest inteligentny artysta, 
przeto można się spodziewać, iż już w następnem 
przedstawieniu Lohengrina zapanuje nad swoimi 
nerwami.

Orkiestra grała bardzo dobrze pod batutą pa­
na Ribery, tek dobrze, że oklaskami zmussono ją 
do powtórzenia całej uwertury, czyli jak Wagner 
nazywa: Vorspielu. Za to chóry nie odznaczały się 
pewnością, a reżyserya zasłużyła na parę zupełnie 
uzasadnionych wymówek. Przedewszystkiem na tę, 
że dopuściła, iż trębaoze na scenie powstawiali so­
bie nuty na trąbki. Akoya Lohengrina toczy się 
w pierwszej połowie X-ego wieku, a nuty nasze 
dzisiejsze, pięcioliniowe wprowadzono w wieku 
XV-ym. Można więc sobie wyobrazić, jakiego uczu­
cia doznawała publicaność, widząo, że ci inteligen­
tni trębacae lwowsoy wyprzedzili o pięć wieków 
muzyków włoskich. Czyż to tak trudną jest rzeczą 
dostać trębaczy we Lwowie? Wielkiem też zanie­
dbaniem odznaczyła się scena przed kościołem. Ani 
nie wieńczono bałkonn i schodów kwiatami, ani nie 
zwiększono zastępn paziów i służby książęcej, a or­
szak weselny był tak mizerny, kobiety zaś wszyst­
kie ubrane tak niestylowo, że aż przykro było pa­
trzeć na ten nbogi dwór z prowincyonalnego teatru. 
Niesłychanie takie długimi były antrakty. W  W ie­
dniu, w Dreźnie, w Monachium, Lohengrin trwa 
trzy godziny, we Lwowie trwał prawie cztery i pół. 
Zapewne jednak wszystkie te usterki zostaną na­
prawione przy następnem przedstawieniu.

* Nasz kraj. Doskonałego tego tygodnika, zna- 
komioie redagowanego przez pana Bronisława La- 
skowniokiego, wyszedł świeżo zeszyt 8, odznacza­
jący się od poprzednich znacznie więksiem, niż 
w tamtych zesaytach, bogactwem ryoin. Z artyku­
łów bardzo zajmującem jest studyum p. Michała 
Rollego o Starym Kamieńcu z lioznemi, ponczają- 
cemi rycinami, jak też szkic p. Aleksandra Czo- 
łowskiego o historyi dawnego arsenału miejskiego 
we Lwowie, służącego obeonie na magazyn, wojsko­
wy. W  dziale literackim znajdujemy pocuątek no­
weli p. 8t. Kossowskiego p. t. „Laska Proroka* i

dalszy oiąg dramatu „Bohaterowie* p. Konstantego | 
Srokowskiego, również bardzo obfitą kronikę lite- 
raoką i artystyczną. W  dziale miejscowych spraw 
aktualnyoh znajdujemy artykuł p. Battaglii p. t. 
„D o budżetu Lwowa* i opatrzone lioznymi portre­
tami pań sprawozdanie o ostatnim wieon kobiet we 
Lwowie.

Na ogół tak pod względem bogactwa treśoi i 
rycin, jak też w pięknej szecie zewnętrznej ostatni 
numer Nasacgo kraju prezentuje się jak najlepiej. 
Jak wiadomo, czasopismo to jest bardzo tanie; 
prsedpłata kosztuje kwartalnie 6 koron, a pojedyn­
czy egaemplarz 40 halerzy.

O z ę s ć  e k o n o m i c z n a .
Wiedeń, 16 styoznia.

(Z). Ogólny nastrój targa pieniężnego był 
dziś dośó pr*ygnęb:ony. Kilkakrotne bowiem 
audyenoye węgierskiego prezesa ministrów n 
Monarohy nie daty niestety — jak mówiono w 
sferaoh giełdowych — żadnego pozytywnego 
rezultatu, a było nadto sporo lokalnych moty­
wów, oddziaływująoyoh w kierunku zniżko­
wym. Do nion należy przedewszystkiem pogło­
ska, iż dywidenda od akoyi kredytowych wy­
niesie w tym roku tylko tyle oo w roku ubie­
głym, tj. 28 koron. Spodziewano się zaś po­
wszechnie, że będzie ona znaosnie większa wo- 
beo tego, że znaczną ozęśó roku ubiegłego ope­
rowały banki wyższą stopą prooentową. Wresz­
cie i stanowisko zajęte przez rząd serbski w 
kwestyi unii celnej z Bułgaryą zwiększało pe­
symistyczny nastrój giełdy.

Wedle doniesień z Waszyngtonu, w roko­
waniach o nowy traktat handlowy między 
Niemoami a Stanami Zjednoozonymi wyłoniły 
się tak poważne trudności, iż oswajają się w 
Ameryoe z ewentualnością wojny celnej z 
Niemoami. Bząd niemieoki domaga się bowiem 
od rządu Unii pewnych gwaranoyi, których mu 
Amerykanie dać nie ohoą.

Niemcy powołują się przytem na to, iś 
zawierająo w r. 1894 traktat ie  Stanami Zje- 
dnoozonymi, przyznały zbożu amerykańskiemu 
ulgi oelne pod tym warunkiem, że oukier nie­
mieoki będzie mógł bez opłaty cła dostawać 
się do Ameryki; tymoeasem w parę lat później 
rząd waszyngtoński nałożył cło na oukier, po­
chodzący ze wszystkich państw, a więc i z Nie- 
mieo. Owóż rząd niemiecki domaga się gwa­
ranoyi, że ooś podobnego nigdy tię wieoej nie 
powtórzy, a rząd waseyngtoński nie ohoe mu 
ioh dać. Amerykanie są zdania, że skutkiem 
ewentualnej wojny oeluej Niemcy straciliby 
nierównie więoej, gdyż wywołałaby ona podro­
żenie takich płodów surowyoh, bez któryoh oni 
obejśó się nie mogą, jak zboża i bawełny, pod- 
ozas gdy Amerykanie bardzo łatwo mogą się 
obejść bez wyrobów niemieokioh.

Fabryki zapałek szwedzkich postanowiły 
podwyższyć oeny zapałek o 6 koron na tysią- 
ou worków. Powodem tego jest ta okolioznośo, 
że skutkiem zabtn zeń w Bosy i nie mogą fa- 
brykanoi austryaooy sprowadzić w dostateoznej 
ilośoi drzewa osikowego, używanego do fabry- 
kaoyi zapałek szwedzkich.

? Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie za czas od 8 do 14 styoznia 1906. Ceny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 
kilogramów.

Pszenica 8.00 do 8.15, żyto 6.00— 3‘ 16, ję ­
czmień browarny 8.65— 6.80, jęczmień pastewny 
6.10— 6 40, owies 6-20.— 6 86, groch do gotowa­
nia 8 60— 9.60, groch pastewny 7.00— 7.86, bobik 
6 ’ 10— 6.36, wyka 7.60 do 8.26, koniczyna czer­
wona 66.26— 66.00, biała 62 60 do 60.00 szwedzka
65.00— 76.00, Rzepak zimowy 1 1 6 0 — 12.00, nasie­
nie lniane 10.40 — 10.60, nas. konopne 9.26— 9.50, 
chmiel 45.—  do 65.— , nafta zwykła 18.00 do 
19.00, salonowa 20.00— 21.60, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po­
datku 84.70— 86.10.

TELEGRAMY „PRZBGUDD”.
(Depeste porannej.

Wiedeń. JPolit Corresp. donosi z kom pe­
tentnego źródła bułgarskiego, że rząd bułgarski 
polecił w  drodze adm inistracyjnej bułgarskim  
władzom  oelnym , ażeby tow ary, poohodząoe 
z A ustro-W ęgier, aż do dalszego rozporządze­
nia traktow ać na zasadzie najw iększego udogo­
dnienia. B ząd  bułgarski etrzym ał od Austro- 
W ęg ier oświadczenie, śe i Austro -W ęg ry  będą 
aż do dalszego rozporządzenia traktow ały to ­
w ary z B n łgaryi na tejże zasadzie.

Wiedeń. Pod przew odnictw em  ministra 
spraw sagranioanyoh hr. G ołuohow skiego o d ­
by ła  się wozoraj wspólna rada m inisteryalna, 
w której w zięli udział ”.e strony austryaokiej 
m in istrow ie : bar. Gautsoh, B ylandt-B heidt,
Bouąuoy, K osel i A uerspesg, zaś ze strony 
w ęg iersk ie j: br. Fejervary, V<3r6sxt Feilios i 
Popoyios. K onferenoya zajm owała się zarządze­
niami odpow iedniem i do sytuaoyi w  spraw ie 
rokowań handlow ych z Serbią i Bułgaryą, 
przyozem  potrzebne wskazów ki w ydano do 
austro-węgierskioh reprezentantów  w B elgra­
dzie i Sofii. Przy tej sposobnośoi stwierdzono, 
że pom iędzy w spólnym  ministrem spraw za- 
granioznyoh, a rządami austryaokim  i w ęgier­
skim nie b y ło  i nie ma żadnyoh różn ic w  tej 
sprawie, wbrew doniesieniom  n iektóryoh dzien­
ników , a szozególnie N. F. Pretse z 16 bm.

Budapeszt. Uj Magyar Orstag d on os i: 
Przew odnioząoy koalioyi KoBzuth w yraził po 
słowi Polonyiem u ubolewanie z pow odu zbiera­
nia przezeń w kołach  stronnictwa podpisów  na 
uchw ałę, ażeby w razie ponow nego odroczenia 
sejmu d. 1 maroa, sejm jednak dalej obrado­
wał. Polony i ośw iadczył, że na w ezw anie K o- 
szutha nie m oże tej akoyi zaniechać, ponieważ 
leniw e i ospałe postępow anie w  tej sprawie 
przew odn iczącego kom itetu (tj. sam ego Koszu- 
tha) w yw ołało niezadow olenie w  łonie stron­
nictw a.

Budapeszt. Tester Lloyd donosi ze źródła 
kom petentnego, i e  w szelkie w iadom ości o rze­
kom ej akoyi polityoznej aroyksięoia Józefa  są 
w ym ysłem .

Budapeszt. Z Bilde donoszą, że z okazyi 
w yboru  Będziów gm innyoh przyszło tam do 
w ielkioh rozruchów. Żandarm erya była  zmuszo­
na dać ogniu, przyozem  6  osób zginęło, m iędzy 
innem i pew na ekspedytorka pocztow a, która 
stała w oknie. Z tłumu dano także ognia do 
żandarm ów, z których  dw óoh zginęło, a dwóoh 
jest rannych. Zarekw irow ano w ojsko.

Debreczyn. Z  więzienia śledozego w ypu ­
szczone na wolną stopę w szystkich aresztowa­
nych  w spraw ie pobioia starszego żupana K o- 
yaosa, z w yjątkiem  jednego, k tóry nie wniósł 
odw ołania się przeciw  uwięzieniu.

Paryż. Donoszą zCzifu, ie  morderoa fran- 
ouskiego attaohó Couvervilla został ścięty w o- 
becności konsula francuskiego.

Budapeszt. Na żądanie polioyi wiedeń 
skiej aresztowano tutaj za rozpowszechnianie 
fałszywy oh dolarów niejakiego P ilamono. W e­
sta z Amsterdamu i technika K&roia Bychliń- 
kiego.

Berlin. Cesarz Wilhelm przyjął na au- 
dyenoyi rosyjskiego ministra skarbu Kokowce- 
wa, a rozmawiająo z nim o położeniu w świę­
cie i o stosunku Franoyi do kwestyi marok- 
kańskiej, powiedział: „Musiałbym byó chyba
szalonym, gdybym wśród takich okolioanośoi 
pragnął wojny*.

Alfleciras. Wozoraj o godz. 3 min. 46 po 
poi. otwarto konferenoyę marokkańską. Prze­
wodnioząoy, ambasador niemieoki aa dworze 
hiszpańskim v. Radowitz, bez wszelkiego wstę­
pu zaproponował wybór ks Almodovara (de­
legata Hiszpanii) na prezesa konferencj i, na 
oo się zgodzono. Ks. Almodovar podziękował 
za wyoór. Następnie wybrano na sekretarzy pp. 
Margerie (Franoya) i Pina (Hiszpania).

Wiedeń. Jedynie z obowiązku publicysty­
cznego zanotować wypada bajkę, puszczoną w 
świat przez Prager Tagblatt, mianowioie, ie 
bar. Gautsoh, ohoąo pozyskać główne stron­
nictwa dla projektu reformy wyborozej, 
zaproponował panu Dersohaoie, Dzieduszyokie- 
mu i Paoakowi, aby wstąpili do jego gabinetu, 
że Pacak i Dersohatta zgodzili się na to, a że 
Dzieduszycki odmówił. W  tutejszyoh kołach 
polityoznych wzruszono ramionami na wiado­
mość c tej bajce.

Pzryż. Deputowani i senatorowie lewioy 
zebrali się wozoraj popołudniu w pałacu Lu­
ksemburskim, aby przedsięwziąć próbne głoso­
wanie na prezydenta republiki. Fallićres, pre­
zydent senatu, otrzymał 416 głosów, Doumer, 
prezydent Izby deputowanych, 191, a 43 gło­
sów było rozstrzelonych.

Ponieważ Fallićres otrzymał większość 
głosów, przeto postawiono go jako kandydata 
republikańskiego w dzisiejszym wyborze pre­
zydenta rzeozypospolitej.

Zwolennioy Doumera pomimo jednak wy­
niku głosowania próbnego są pełnf ufności i 
wskazują na to, że 416 głosów, które padły na 
F*llićres’a, nie stanowią większośoi dzisiejszego 
kongresu to jest Izby i senatu, razem złąozo- 
nyoh, który liczy 884 głosów, i że rezultat 
próbnego głosowania nie jest dla republikanów 
w żadnym względzie obowiązującym.

(Depeste popołudniowe).
Warszawa. Wozoraj w bramach domów 

zaozęto wywieszać plakaty, wydane przez pre- 
zydyum miasta o wyborach i sposobie zapisy­
wania się w biurach wyboiozyoh. Od wczoraj 
też większość biur wyborczych postanowiła 
wydawać każdemu żądającemu odpowiednią 
liozbę deklaraoyi. W  dniu onegdajszym ruoh 
publioznośoi w biuraoh okręgowych przedwy­
borczych znacznie się zwiększył. Wśród mas 
napływających z zapytaniami o informaoye, 
przeważa sfera uboższa, zaohęoana przez inte- 
ligenoyę i duohowieństwo. Wielu przybywa 
woźnych, stróżów i rzemieślników.

Wobeo przemienienia szkół handlowyoh 
w Królestwie polskiem z rządowych na pry­
watne i zaprowadzenia w nioh wykładów w 
jęayku polskim, nozniowie izraelici w liczbie 
126 przenieśli się do takioh samych szkół ro­
syjskich na Litwie, Wołyniu i Ukrainie. Są 
to przeważnie dzieoi izraelitów, którzy w r. 
1890 zostali przesiedleni z gubernii cesarstwa 
do Królestwa i teraz robią starania o powrót 
do swych dawnych siedzib.

Londyn. W  mowie, którą Chamberlain 
wozoraj wygłosił, wyraził on sympatyę swą do 
pokonanego w waloe wyborozej byłego premie­
ra Balfoura i przekonanie, że tylko przez czas 
krótki Balfour nie będzie członkiem Izby gmin. 
Klęska jego nie jest osobista. Mówoa nie ohoe 
obniżać tego faktu, że partya torysowsko-unio- 
nistyozna w ostatnich kilku dninoh poniosła 
wielką klęskę. Powinna ona wysnuć z tego od­
powiednie wnioski i podwoić swoją energię. 
Zdaniem mówcy, reakcya bardzo rychło na­
stąpi. Obeone niepowodzenie woale go nie od­
strasza od dalszej agitaoyi. Był on ■ góry 
przekonany, ie  jego nowa polityka (protekoyi 
oelnej) nie odniesie zwycięstwa przy pierw­
szych wyborach i był przygotowany na klęskę. 
Jeżeli Campbell-Bannerman sądzi, że mówoa za- 
nieoha agitaoyi za wprowadzeniem ceł na oboe 
towary, to się myli. Póki żyć będzie, póty pro­
wadzić będzie dalej tę agitaoyę.

Podgórze. Były banmistrz Baohowski, 
redaktor Nowego kolejarta, zwołał tu na wozo­
raj zgromadzenie kolejarzy oelem wywołania 
biernego oporn. Na zgromadzenie przybyli bar­
dzo licznie przeoiwni mu kolejarze, grupujący 
się około partyi sooyalno demokratycznej, skut­
kiem ozego Baohowski opuśoił salę. Kolejarze 
potem uchwalili oświadczyć się przeoiw bier­
nemu oporowi na staoyi podgórskiej.

Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów odbędzie 
się d, 30 styoznia o 11 przed poł. z następu- 
jąoym porządkiem dziennym : 1) Pierwsze ozy- 
tanie kontyngentu rekruta. 2) Ubezpieczenie 
urzędników prywatnyoh. 3) Sprawozdanie w 
sprawie podniesienia hodowli chmielu. 4) Spra­
wozdanie komisyi podatkowej o przedłożeniu 
rządowem w sprawie uregulowania podatków 
będąoyob z związku z uchwaloną przez Sejm 
galioyjski ustawą o włośoiaoh rentowych.

°aryż. Pierwszy wiceprezydent senatu 
Dupuy zakomunikował na początku posiedze- 
seuatu rezultat wozorajszego głosowania pró­
bnego i rzekł: „Sądzę, panie prezydencie, że
już teraz mogę powitać w panu wybrańca kon­
gresu*. Fallićres odpowiedział wzruszony: 
„Zgromadzenie narodowe zadeoyduje w tej 
sprawie. Co się mnie tyozy, to będzie to za­
szczytem mego żyoia, że wybrany zostałem 
przez republikanów senatu i Izby, aby wysoko 
trzymać sztandar republiki*.

Algeciras. Na wczorajseem pierwszem po­
siedzeniu kouferenoyi marokkańskiej książę 
Almodoyar, któremu powierzone przewodni­
ctwo, wygłosił mowę, w której rzekł, że mocar­
stwa zgodne są co do tego, iż są potrzebne 
w Marokko reformy na następujących zasadaoh: 
utrzymanie zwierzohniozej władzy sułtana, in­
tegralność jego państwa, równe pod względem 
handlowym traktowanie wszystkioh mocarstw, 
czyli zasada otwartych drzwi. Mówca spodzie 
wa się, że konferenoya przyniesie dobre rezul­
taty i zapewni pokój.

Terminu następnego posiedzenia jeszoze 
nie oznaozono.

Algeciras. Po księoiu Almodoyarze prze 
mawiali reprezentanoi Franoyi i Niemiec i o- 
baj przyłąozyli się do wywodów Almodoyara. 
Następne posiedzenie konferenoyi dziś.

Londyn. Dotyehozas wybrano 164 liberal­
nych (w czem 24 zastępców partyi robotniozej), 
62 unionistów. Liberali dotąd zyskali 66 manda­
tów, partya robotnicza 21.

Petersburg. Prawit. Wiestnii ogłasza, że 
w dniach od 4 do 7 bm. zanotowano w gub. łom­
żyńskie; pięć nowych wypadków zachorowania na 
cholerę, t  jeden wypadek śmierci.

Samara. Skutkiem eksplozyi, wykryto tu 
fabrykę bomb

Irkuck. Buch kolejowy jeszcze nie jest 
uregnlowany; pooiągi pośpieszne nie kuraują. 
Liozbę pooiągów wojskowyoh ograniozono do 
trzeoh dziennie.

Penza. Dowódzoę 78 dywizyi pieohoty jene­
rała poruoznika Lisowskiego zabito na ulicy 
trzema strzałami rewolwerowymi. Morderoa zdo­
łał uoieo.

Petersburg. Z Tyflisu donoszą, że du­
ohowieństwo gruzińskie oświadczyło się za nie­
zawisłością i samoistnośoią cerkwi gruzińskiej 
i postanowiło zerwań wszelkie stosunki z sy­
nodem petersburskim.

Paryi- "Wszyscy są prsekonani, że Fallió- 
res zaraz w pierwszym wyborze otrzyma ab­
solutną większość, t. j. około 440 głosów, gdy 
Doumer będzie miał oo najwyżej 880 głosów.

H O TEL Q E O R Q E ’A.
.Przyjechali dnia 17 stycznia. Ks. A. Lubo­

mirski z Równego. Hr. K. Zamoyski z Warszawy. 
Hr. J Sobański z Krakowa. Hr. M. Tyszkiewicz 
z Rosyi. Hr. J. Baworowski z Ostrowu. K. Mar- 
moress z Karowa. K . Winnicka z Turad. M. Dre­
wnowska z Sanoka. A. Gosiewski z Przeworska. 
K. Siwicki z Cieniawy. J. Fridman z Wiednia H. 
Marteau z Genewy. H. Prok z Łnki. J. Valk z 
Hamburga.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lw ów  — Plac Mary noki.
Przyjechali dnia 17 styoznia. Hr. Grooholsoy 

z Rosyi. A. br. Horooh ■ Winniczek. P. Gromnicka 
z Krakowa. W . Pieniążek z Lipinki. P. Rosenberg 
z Rosyi. B. Osuchowski z Wiśniowozyka. P. Ma' 
niewski z Baikowiee. A- Kunzowa s Podwerbieo. 
8. Agopsowicz z Nowego miasta. M. Wiesenberg i 
Żurawna. Dr J. Frisch z Suczawy, W  Haller ze 
Stanisławowa. P. Weyda z Gergowa. P. Azelrad z 
Cierniowiec. Radzca Stetanelli z Suczawy.

H O TEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryaoki. 

Pierw8aoragdny hotel a komfortem uraądaony, pil• 
aneńska restauraeya a pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejocu.
Prayjechali dnia 17 styoznia. J. Wierzbowski 

z Zaleszczyk. W. Buszyński ■ Bołszowieo. K. Her­
zog z Podwołoczysk O. Peikert i F. Pnrknoler ■ 
Wiednia. Z. Pipińeki s Rosyi. K. hr. Staraeńaki z 
Krakowa. E, Harasymowicz z Prysowiac. M. Gu- 
ezalbwioz z Kołomyi. A. Polański z Husiatyna. W . 
Jaruntowski z Twierdzy. W . Frydel z Komama. 
J. GAjda i  Kossowa. M. Płachecki z Dablan. J. 
Kobyliński z Rosyi. W . Glinka a Wołynia. A. 
M o r a w s k i  z Przemyśla. H. Brand, J. Zuber, A. 
Tiscbler, K- Deutscb i 8. Armutb ■ Wiednia. R. 
Źnrakowaki a Sołotwiny. J. Pouget i L. Tobossyń- 
ski z Warszawy. M. Jabłońska a Krakowa. N. Ro- 
semtal z Borysławia. J. Kalita z Mikuliozyna

£ * < f « s t a n e .
(a ni* do Badakeyi, nie biera* tas ona

sa nią na diab.l? żadnej odpowiadaialnAśoi.

Teofil Witc&tawski
C. k. n Wrynsa prienietiony ■ Bor»ae»*ow* otworaył 

kanoe aryą „
we Lwowie przy ul. fc. —

Dooent okulistyki UnlwersytetiPlwowskiogo

Dr. BEDNARSKI
ul. Akademicka 5 pow rócił.

Rok załoionla 1863.

D o i  M o t ;  i Ea i lo r  i j m i a o j
pod firmą:

A D G D S T  S C B E L L I N B I B G  & S
Lwów, Karola Ludwika 1

kupuje i epnedaje wazełkie papiery wartoioiowe, monety, 
preekaiy aagraniaine itp. i poleca do oiąąnienie 1 lutego 

PROMESY
na losy państwowe a r 1860 osie po koron 85 i na pląta 

osąioi tegoi logu po koron 18.
Główna wygrana K. 6 0 0 .0 0 0 , a waglądniaK. 120.000.

Wydawnictwo gasety losowań „Nadzieja".

Lwów )7 styoanie. (Z Izby bandlowzj). 
Oblioze*ile w walucie koronowej.
A k o y e  ZŁ estuką: Kolej gal. Karola Ludwika j z

490 Koi on -.— do —,—, Kolej Lwow«ko-Ozoru.-J&eVa 
pc 400 kor, 580.— do 586—, ^ en ku hipotecznego po 
200 złr 662 00 do 668.00. Akcye garbarni w Bse.zowi. 
pc ś(k) kor. — •— do — •—. T o*, budowy wagoebw 
w Sanoku pc 500 koron — 801 Banku d!» handlu 
i przemysłu po 400 k. do 260—.

L le ty  z a s t a w n e  *z ICO K - Banko hipot. galic 
6 proc. los. w 50 lat. t 10 proc. prem. 11160 do 000.00. 
i  f pół proc. lot w 60 lat 100 60 do 101-80, 4 , i oo. lc . 
w 60 lat U8 6b do 99-20 Banku kraj. 4 i pół pr e los w 
Bi Izt 100 90 do 101.60. Banku kr.j. 4 proo. lot w 57 la- 
99-10 do 99.82, Tow. kred. Ga), ziemskie 4 proo. (1 eml- 
tyzl 99 00 do 00-00, i proc. los w 41 i pół la‘ aeh 99*bC 
do 00.00 4 prec. los w 66 lat 98 8 do 99 60.

Ruch pociągów kolajowyoh.
wainy od 1 maja 1905 według czasu środkowo • europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .40* . 6.00, 8.50, 5.26, 9.50* 
Z Bzeszowa: 10,36.
Z Pedwołoozytk (na dworzec główny): 2 .3 0 . 7.20, 11.86. 

6.80, 10.20*; naPodzamose: 2.15, 7,00, 11.84, 6.16, 
10 02*.

Z Ozemiowieo. 12.20*. 1 4 0 , 6.10, 6.46, ».i(i*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Bawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora 8.15, 1.60, 8.20*.
Z Ławeoznego 7-29, 11-46, 10-60*.
Z Tuchli 8-46 (od 16|6 do 8019).
Z Bełżca 6-00.

Odehodzą ze Lwowa:
DoKrakowai 12.45*, 8 .2 0 , 2.50,4.16*, 8.86, 6.86*, 11.00* 
Do Bzeszowa: 4.10.
Do Podwołoczysk z dw. głów.; S.OO, 8.80,10-66, 8.00*, 

11.06*; z Podzamcza : 2.13, 8.48, 11.15,9.28*, 1.24*. 
Do Oserniowiao: 2.01*, 2 .40 , 6-16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11,10*.
Do Bawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.68.
Do Sambora: 9.00, 4.20,10.65*.
Do Kołomyi i Żydaotowe: 6.60.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.06* (od 1/6 do B|H).
Do Lawooznego 7.80, 2.56, 6,26*,
Do Bełżca 11.10.

Ił waga, Pooiągi pośpieszne drukowane eą literami 
tłuste mi: pociągi noone oznaczone tą gwiazdką. Port 
nocna liczy zią od godz. 8 wieczór do B min. 69 rano,
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Dwie • królowe balów.
(Z francuskiego).

(Ciąg dalszy).
•— Dziękują oi, drogi Axla — rzekł Jerzy, 

wyciągając doń rękę — doprawdy, wyświad- 
ozaaa mi swemi odwiedzinami prawdziwą łaską.

— Domyślałem się tego — odparł Axel zna- 
oząoo.

— Jeazoze raz dzięki. I  oói ?
— Czy wieas już...
— Nio I oo aię stało?
— Widziałeś hrabinę?
— Nie.
— Leoz byłeś n niej ?
— Nie przyjęto mnie.
— O której byłeś n niej ?
— O ozwartej.
— Jak ras w godzinę po jej wyjeidzie.
— Wyjeohała! a jednak przed para minu­

tami widziałem majora.
— Hrabio, nie powinieneś odzywać się w ten 

apoaób. Podobnyon śaroików niktby sobie n naa 
nie pozwolił.

— Cofam więo wszystkie moje domysły, leoz 
na Boga! gdzieś ona jest?

— W  okolioaoh Upsali, przy swym wuja, 
który jest umierający; wiadomość przyszła o 
drugiej, a o trzeoiej hrabina opuśoita Sztokholm.

— A  kiedyś powróoi?
— Nie v/iem.
— Czy Upaala daleko stąd leły ?
— O trzydzieści lub ozterdzieśoi mil.
— Mógłbym tam jeohać.
— Tak, jeśeli ohoesz wystawić hrabinę na 

plotki...
— Doprawdy, Axlu drogi, zdaje mi się, że 

jestem zakochany..._____________________________

8) — Będziesz nim, to nie ulega wątpliwośoi, 
zwłaszcza teras, dopóki pani Budden nie wraca.

— Luby ohłopoze, jesteś zbyt dowoipny.
— No, no, nie gniewaj się, młody człowiek 

powinien być zawsze uprzejmy.

Krystyna nie wróoiła juś tej zimy do 
Sztokholmu.

Nieobecność przystrajała nowym wdzię­
kiem panią Budden, dodając jej uroku oddale­
nia. Kobiety, które zostawiała, nie posiadały 
ani jej piękności, ani jej wdzięku, a wspomnie­
nie o niej, tak śywe jeszose, odwraoaio od nich 
oozy i seroe Jerzego. Jej więo zawdzięozał 
pierwsze ohwile samotności, jakie zaznał w ży ­
ciu ; samotność, śmiertelna dla miłostek, jest 
zbawienną dla wielkiej namiętnośoi. Są podo­
bno drzewa, które czerpią soki z najgłębszych 
pokładów ziemi; podobnież istnieją uczucia, 
które rozwijają się w kwiat dopiero wtedy, gdy 
zapuściły korzenie w głąb serca, do źródła roz­
koszy i łez. Jerzy zamienił z Krystyną tylko 
jedno spojrzenie, parę słów, uśoisk ręki w wi­
rze walca. Po upływie tygodnia miał dla niej 
idealną oześć, a po miesiąou koohał ją na­
miętnie.

A Krystyna? Krystyna nie zwierzała się 
przed nikim; zresztą nikt nio wie nigdy, oo 
się dzieje w seroaoh kobiet, nawet wtedy, gdy 
same o tern mówią.

Znajomi odbierali od niej listy. Do barona 
Wendel pisała, tłómacząo nagły swój wyjazd, 
śe wezwano ją do wuja, śmiertelnie chorego.

Po upływie miesiąoa Axel otrzymał ró­
wnież — po raz pierwszy — list od pani Bud­
den ; Axel był, jak wiemy, przyjacielem Je­
rzego.

Przybiegł też do pana Simiane i wpadł 
do gabinetu z otwartym listem w ręku.

— Jeżeli sądzisz, że się mylę — zawołał —
to jnż powiedz to innym, a nie mnie, mói dro­

gi. Dla mnie przysyła tylko kopertę, ale miły 
ten liśoik nie jest nagrodą moich zasług, czuję 
sięwięo obowiązanym spełnić żyozenia piszącej.

— Czy wspomina o mnie — spytał Jerzy, 
biorąo list do ręki.

— Jesteś bardziej zakochanym, niż myśla­
łem! A  konwenanse! otóż wiedz, że nie ma
0 tobie najlżejszej wzmianki, i że list jest bez 
poBt scriptum.

Jerzy poohłaniał lu t oczami.
— Ma ona innyoh korespondentów — rzekł 

Axel — ale wie, ża jestem twoim przyjacielem
1 ohoe, żebyś przeozytał jej list.

— Uprzedzam cię, że nie uwierzę w to ni­
gdy — odpowiedział Jerzy, przebiegtjąo list 
oczami.

— Francuz, a skromny — rzekł Axel, śmie-
ją° si*

List był krótki. Hrabina donosiła o śmier­
ci wuja i zamiarze pozostania przez kilka ty­
godni przy wdowie i dzieciach zmarłego; do­
dawała, że tęskni za Sztokholmem i prosiła 
Axla o przysłanie jej kilku książek, Ani słówka 
zresztą o Jerzym, ani wzmianki, tyczącej się 
jego osoby; z całego jednak listu przebijała 
nuta rzawnej tęsknoty, a w wyrażeniach po­
kryte mgłą, leoz silne wspomnienia przyjaźni...

— Lisi pisany po franousku — rzekł nagle 
Axel.

— O ile wiem, języka tego lubicie używać 
w salonie.

— Tak, ale nigdy w takich razach, chyba, 
że... ale wolę już nie końozyó.

Jerzy spędził dzień oały na ozytaniu i od- 
ozytywaniu listu, roztrząsał każde słowo po 
kolei, ważył je, starająo się odgadnąć właściwą 
treść obojętnyoh wyrazów.

Jerzy otrzymał od Valborga pozwolenie 
skreślenia na list ten odpowiedzi, którą Axel 
miał w swem imieniu przesłań hrabinie. Pierw­
sza atoli próba nie powiodła sie; Jerzy spo­

strzegł się po przeozytaniu swych słów, że nie 
był to list od przyjaoiela, kładł bowiem w usta 
Axla wyznanie miłości. „To za wiele — szepnął 
do siebie — hrabina mogłaby omylić się i przy­
pisać Axlowi to, oo on mówi za mnie*.

Bzuoił więo brulion do ognia i rozpoczął 
nowy list, z którego był już więcej zadowolo 
ny. Mówił tutaj o przyjaźni, o żywyoh wspo­
mnieniach, które hrabina zostawiła wszędzie 
po sobie, o żalu, który odjazdowi jej towarzy­
szył i o promiennej przyszłości... Jerzy starał 
się wprawdzie panować nad sobą, ale mimo to 
cały ton listu zdradzał silne wzruszenie. Do je­
dnego ze zdań wplótł dość zręoznie własne na­
zwisko, wspominająo jakoby od nieohcenia, że 
Jerzy Simiane często dopytywał się o hrabinę. 
Axel przeczytał liet, poohwalił, nadmieniając, 
że nie jest to francuzczyzna sztokholmska, ale 
czysto paryska.

— Nie przysiągłbym — dodał — ozy się na 
tern nie poznają, ale wątpię, ozy gniewać się 
będą.

I przepisawszy list, odesłał go na pocztę.
Po upływie trzeoh tygodni Axel otrzymał 

drugi list, krótszy od poprzedniego i natyoh- 
miast pobiegł z nim do przyjaoiela. Na Je­
rzym list ten sprawił wrażenie tohnienia wio 
sny, radosnych nadziei i rojeń; nowe żyoie 
drgało w tyoh kilku wierszach, pisanyoh na­
prędce. Hrabina mówiła z y/idooznem wzrusze­
niem o prędkim powrocie i o miłem „do wi 
dzenia", nie oznaczając jednak dnia przyjazdu.

B O ZD Z IA Ł  IV.

Pierwoiy wietrzyk majony przynosi zwy­
kle ciepło w górach. Cała natura odradza się, 
ożywcze soki przebiegają po suchych gałę- 
ziaoh, różowe pąozki otwierają się, liść się roz­
wija, mech rozkwita w raz z krzewami, pokry- 
waiaoemi granitow e skały, a wodospady wstrzą

•ająo lodowemi okowami, dźwięczą z rozgłosem, 
rozlegająoym się wśród lasów.

Melar i sąsiadująoe z nim jezioro Clara 
oswobodziły się z lodów i parowoe rozpoczęły 
codzienne swe kursa ku Północy. Arystokracya, 
której nie zatrzymywały w Sztokholmie ani 
sprawy sejmowe, ani urzędy dworskie, powra 
cała, przed udaniem się do kąpieli morskich 
lub w odległe podróże, do swyoh zamków poło- 
żonyoh za miastem.

Jerzy postanowił złożyć kilka wizyt do­
mom, do których uozęszozał w zimie w Sztok­
holmie. Zamiar ten był bardzo łatwy do wy­
konania; statek parowy odohodził zrana i wra 
oał wieozorem, przepłynąwszy wszystkie odno­
gi jeziora , zbadawszy zatoki, dotknąwszy 
w przelocie wysp sąsiednioh, zabierająo i zo- 
stawiająo podróżny oh. Pierwsza wycieczka pa­
na Simiane wypadła do zamku Skokloster, po­
łożonego na zaohodnim brzegu jeziora Clara. 
Bodzina, zamieszkująca ten zamek, stała na 
czele arystokraoyi krajowej i podejmowała go- 
śoi z tą uprzejmośoią serdeczną, pełną godno- 
śoi, która oeohuje tradyoyjne prz jęcia ksią- 
żęoe.

Jerzy zastał w zamku tylko starą hrabi­
nę Brahó. rodzina jej, składająca się z owdo­
wiałej również synowej i dwojga małych dzie­
ci, znajdowała się wtedy w parku w towarzy 
stwie przyjaoiółki, która przybyła z wizytą. 
Je.zy został na obiedzie. Zamek mieścił wiele 
szczegółów oiekawyoh dla ondzoziemoa, a do 
murów jego przylgnęło mnóstwo wspomnień 
bohatersko romantyoznyoh. Pani Brache opo­
wiadała o przeszłośoi z nieopisanym wdzię­
kiem, właśoiwym dawnym matronom.

(Ciąg dalssy nastąpi).

Hm u <1 et hi u i d e l i k a t e s  O w

L u d w ik a  J u liu s z a  S tad tiu iL llera
pracy pl. Maryacitlm 5. Hotel Francuski.

poleca Cukry i marmolady rosyjskie.

[ “APENTA”1

Skład: a Rudolfa Weinrsba we Lwowie, równief do nabycia we wszystkioh 
aptekach i handlach wody mineralnej.

Przeszło 20 milionów koron
idiie rocenie ea granicą na drobnostki takie, jak: mydełka, perfamerya, eewaro, 
mąoeka, k P e c n m il  itp. Bogaci sią eagranioa — a my nareekamy na ogólną ną- 
dsą, brak grona, brak praoy Raoscie łaskawe Pazia ra. to eroeamiaó i kapujcie

krochmal brylantowy a

„kotką i bażantem  ̂ wyrobu krajowego
który nietylko w nioiMn ni# ustępuje, lee« dobrocią swoją p r iew y im  wyrób *a-

graniesny.
Żądajcie krochmalu tylko wyrobu krajowego, który Jest wszędzie

do nabycia.

W

ffijlff BASK ZWIĄZKOWY
d la  S tow arzysze ń  zarobkow ych  i go sp o d a r­

czych we Lw ow ie
przy ulicy Trzeciego Maje I. 7, I. piętro 

otworzył z dniem 1 stycznia 1000

O D D Z I A Ł  W K Ł A D K O W Y
i prsyjmujs wkładki u  oprocentowaniem:

4°/o z krótszem wypowiedzeniem
4V2°/o z  dłuższem wypowiedzeniem

Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz­
niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go­
dzinach urzędowych od:

O. rano do 1. po południu.

S o w c i ł  t M o w o t A !

K A W A  P A L O N A
z  w*eusri.®gr© p a tro w e g o  pa,lenl«t 

codziennie św ieżo p a lo n a !
j| * * e i ■  « * z z ł *

•na-M ila  podług ik iai N y g lon y , lapomooą g o r ą o c g c  p o w ie tr z a  —
kosaiU w smaku i aromaoie — oodsień swieto palona!
*/, kilo kawa palona Melange Nr. 1. — Złr. 70 et.

, Nr. f l . — ,  90 ,
, Nr. BU. 1 .  10 ,

Nr. IV. 1 ,  20 ,
Malangc oesarska Nr. V, 1 „ 40 ,

Kawa palona la pomocą gorącego powieir*a poaiada sałat, |f 
z a c h o w u je  zn a k o w itą  a ro m ą , 
czysty delikatny smak, 
najwląkszą wydstnoóć, 

i  tej prajroayny macanie tańssa w ufyoiu arnfeli kawy palone w inny
■pimub.

Kawa palona pakowana w woreoskaoh pergaminowych w wadia I, 
•/„ •/. i '/ .  kilo.

Poleoa haadel herbaty I kasty
E D M U N D A  R I E D L A

ullea Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

Na wszystkie
Zez w yjątku  pi*m a codzienne m iejscowe, zam iejsco­
we, w iedeńskie i zagran iczne, tygodniki, ilustracye  
artystyczne, p ism a hum orystyczne, mody, i  urna te, 
p rzy jm u je prenum eratę z dostawą w m iejscu tub 

w y sy łk ę  na p row in cy i po cenach red akcyjn ych

ĄjeDcya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w , p a s a ć  H a u s m a n a  9 .

OT* Ogłosienia do wszystkioh pism najtaniej. *WB

t ś t — f t — i — f
D r o b n e  o g ło s z e n ia -  9

#
D ro b n a

i e — — <
Wyborny mi6d deserowy kuracyjny 

po 6 kor. „rarytas* miodoborów po 6 kor. 
6 '  hal. sa 5 klgr. franco. Miód w pla­
strach l klg 2 kor. Własna pasieka. Za 
blassanki iw n  oam po 60 hal. Brossarki 
o miodsie darmo. Korzeniewlcz em 
nanos twanozany.
W  i 1 lii x ogrodem z komfortem wf lllll urządzona na sprzedaj 

tub do - wynajęcia Szymonowi- czów 7,

Na myszy polne
Trucizny na m yszy polne
Oałki toaforowe 
Owłea stry< hninowy, obłuskany, 
Koskol trojący tylko my asy, nie ssko- 

dliwy, dla innyoh awiersąt, 
Pszenica stryohninowa 

wyrabia

Lwowska fabi. chemie;, „Tlen"
Prsy zamówienia należy dołącsye poswo 

lenie władsy polityce.

Pierścionki
Obrąoshd żlnbne, szpilki bukietowe, wssel- 

kie wyroby słotę i srebrne poleoa

F r a n c i m l  K w a ś t i t i s l
Plac Halicki 4 .

Prayjmaje wsselkie obstalunki i reperaoye.

Najprzedniejszą herbatę
zbioru ma|owego wyborną u 
smaku, aromatyczną i dobrze na 
ciągającą— tunt pe z»r. 3, 2 1 1 6 0  
poleca Handd Leonarda Sole­
ckiego we Lwowie, ul. Batorego 
  2. Wysyłki odwrotnie

Eządcę dóbr
(pełnomocnika dłużss< lata rosostające- 
go n mnie, dsiA p ossu  kującego posady 
•soserse i sumiennie poieoam. Kaucyą 
50.000 kor. słoty lab warunki tantyemy. 
Wiek Aredni. Łaskawa sgłoszenia L. tir. 

Grocholski Lwów, biuro Plobna.

Akademik possnkaje pokoju s esto- 
dsiennem utrzymaniem. „Akademik* Biu­
ro dsienników pasał H-nsmana.

Herbatę rosyjską
makomitą, silnie naciągającą i aroma­

ty osną */« fnn,;a ®L poleoa

H. Treter
Parowa fabryka czekolady

prsy nl Kopernika 1. 8.

Poszukuję dzieci
do prywatnej nauki sskół łrednioh udsia 
la informacyi Bielska Ossolińskich *

Płótna i szyfony
na katdą bieli.ną, dymy bardso silne 
na aalosony. Białe barchany najta­

niej poleoa 
W. 8 E D L A C Z E K

Lwów, Piso Kapitalny 8.
Byriusz Lwów. al. Trseoiego Ma­

ja  y. Kawy palone surowe i herbaty. Os 
ny prsystąpn ..

Naczynia emaliowane
prsy bory kuchenne, poleoa Fr. Chla- 
dek handel wyrobów talasnyoh, metalo­

wych Lwów, Bynek 45.

Kamienica
wiąkssa, dwapiątrowa — grunt pod bu­
dową, blisko iródmieścia, prsy tramwajn 

elektryesnym; sorsysti e waruuki
A . Z. Biuro dzienników Pasał

Haosmana.

Wygodnego
mieszkania umeblowanego z 7—8 
pokoi poszukuje się zaraz. Zgło­
szenia pod 0. E. Binro dzienni­

ków Pasaż Hausmana.

Karetka i Fajeton
wyroba wiedeńskiego o ras para krni s 
uprsąią do spnsdania. Wiadomość 

sklepie Jana Bremllsklego.

oryginalne patentowane

Klozety pokojowe

“'I

(w rozmaityoh dyakretnyoh form aoh, bez- 
wonne)

są  dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne.
Bidets, Irrigatenrs, hi gen. spluwaoski we wielkim wyboree. 

Oddsiał klosetów i pokoi kąpie owych, art) kały dla chorych, fotele do 
śenia chorych, meble źelasne i t. p.

illustrowane cenniki gratis i franco wysyła o, i k. uprzyw. 
fabryka klozetów

L. G U T T M A N N A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Główne sajsąpstwo Anstro-Wąg. Thermophor. Prsedsląbiorstwo. 
(Oiepło bes ognia).

Własne składy we Wiedniu, Budapeszcie I Bukareszcie

rzy zmianie roku
poleoa się 

Najstarsze założone w r 1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna

Nowość!
dla amatorów wypalani*
Rzeńbo-wypalante (Tiefbrand) 
Przedmioty do tegoż wypala­
nia w wielkim  wyborze na

składzie n

Alojzego Hubnera,
wa Lwowie.

Zlecenla^z prowincyi załatwia się 
odwrotnie.

P
W $  (dsisrłswoa Sokołowski

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
prsyjmuje abonament na wssystkie pisma krajowe, w le- 

Ł jS ę  d e ó a k ie  d z ie n n ik i  i sagraniosne, ilustrowane, beletrystycsne,
J H l g i  humorystyosne, fornale mód itd. po cenach oryginalnyoh, rącsąo

■a poo scualną dostawą własnymi kolporterami. Osasopisme. beletrystyozne. 
ilustrowane i fornale mód wysyła sią takłe na prowinoyą, r ó w n ie ż  p rZ y| -  
m u Jo  o g ło s z e n ia  d o  w s z y s t k ic h  p is m  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje num eram i pojedyn­
czym i tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.
F b l o l o l o l o l o l e l o l o l o l * l «

Najwięosj rozpowszechnione pismo ilustrowane 
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powiośoi
W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kweatyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód c o  t y d z i e ń :  Rycinę kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnią dla kobiet 
w mieście i na WBi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
C zęió  kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.
Informacye dotyczące bieżącego zainteresowania I po- 

a pytu pracy doetąpnej kobiecie- —■ ■

00

Doniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenzury

T Y G O D N IK
IL L U S T R O W A N Y
rozszerza znacznie rozmiary pisma za­
równo działu illustracyj w rzeczach arty­
stycznych i bielącej chwili, jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. 11106
d o d a t k o w  k s ią ż k o w y c h  (Siei i l iewicza) ,
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

NOW OŚĆ:
Szereg numerów albumowych.

Warunki prenumeraty ’
„Tygodnika lllustrowanego" z 12 tomami dzieł Sien­
kiewicza, zeszytami albumowymi, dodatkiem powie­

ściowym w arkuszach i prem iom  kolorow em :
W» Lwowj* 

Kwartalni* 6 kor. 80 hal.
Pólroosnia 18 „ 60 „
Rocznie . 87 „ 80 „

W  G . ioyl sprsesyłką poosto*ą 
Kwa tklni* 7 kor. 20 hal.
Półr ̂  śnie . 14 „ 40 , 
ftoos o . . 88 .  90 „

Pragnący utrzymać Dzieła Sienkiewiosa w bardso piąhnej 
oprawie (s portretem Sienkiewiosa na okładce) dopłacają kwartalnie 
60 hal., pótroosnie 1 JK. 20 h., roosnie 2 K. 40 hal.—Naleiytośó tą pro­
simy nadsyłać rasem s prenumeratą.

Prenumeratą se Lwowa i całej Galieyi s Bukowiną prsyjmują : Główna 
ek ap ed . „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie, pasaż 

.tausmana 9. oras wssystkie ksiągarnie i kantory pism.

Numsry ekazewe I prospekty wyeybi gratis: Stiwna etspsdyoya „TyflO- 
dnika* wa Lwowie, Paaaż Hausmana « (Biuro dzienników I ogło­

szeń Sokołowskiego).

8 I8 8 S S

— B W B

PRZYJACIEL DZIECI
PISMO TYGO DNIOW E ILLUSTROW ANE,
NAUCE I R O ZR Y W C E M ŁOD ZIEŻY PO- 
-------------------Ś W IĘ C O N E .--------------------

Główna ekspedycya na Galicyę <Y 
we Lwowie, Pasaż Hausmana

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

We Lwowie kwartalnie 3 kor., s doitawą do domn 3 kor. 6 0  h., 
na prowincyi B prsesyłką poostową 3 kor. 6 0  hal.

W csą*- literackiej sawiera :

opowiadania historyczne i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodooianych.

FBSMIUM NA ROK 1 9 0 6 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzę w ozdobnej cprawie.
Prenumerat i  wynosi:

Kwartalnie 4 « 8 0 v rocznie 19 k. 2 0  fil. wrai 
z przesyłką poczt.

E k s p e d y c ja :

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Paaaż 
Hausmana 9.

Redaktor oipowiedsialay W ie łlW  M liło w ik i. Papier a fabryki Braci Fiałkowskich. Z drakaroi E. Wiuiaraa,


